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ZYGZYMY IM W DNIU NA 


Zaczęliśmy ten rok nauki, trzeba przyznać, nietypowo — bez 
wszystkich zeszytów, bez książek. Kłopot dla uczniów, rodzi- 
ców, a przede wszystkim — nauczycieli. Tymczasem ledwo się 
obejrzeliśmy, a już nadszedł dzień ich święta, Święta Nauczy- 
ciela. Życzymy im zatem rzeczy najpilniejszej: aby jak najszyb- 
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WIELKA BRYTANIA (PAP). Re- 


porter brytyjskiego tygodnika 
„Observer” odbył spacer po da- 
chach domów stojących przy 
dwóch centralnych parkach oraz 
dwóch ulicach Londynu i... od- 


chów. W czasie rozmów z „niele- 
galnymi'” pszczelarzami dzienni- 
karz dowiedział się m. in., że takie 
pasieki ma w Londynie około 2 
tys. miłośników pszczelarstwa. 
Zaś ludzie z okolicznych domów 
—nic nie wiedzą, iż na dachach są 


krył tam wiele uli z pszczołami, 
mocno przytwierdzonych do da- 


- ZA10LAT... 


Ten oryginalny trójkołowy i dwuosobowy samochód wyproduko- 
wany został przez koncern Forda jako prototyp pojazdu miejskiego na 
przełom lat 80-tych i 90-tych. Fotel dla pasażera znajduje się za 
kierowcą, jak w kabinie samolotu. Jednocylindrowy silnik o mocy 12 
KM i pojemności 200 cm sześc. umieszczony jest z tyłu. Waga pojazdu — 
350 kg, a zużycie paliwa — 3,1 1/100 km. 


ule. (tok) 


Fot. CAF 


AT ZAD ADA 


— = HARCERSKA 


GAZETA 


ciej mieli w-czym wpisywać nam dobre s 


musieli opowiadać podręczn 
lektur. Aby byli kochani i barc 


wał ich dzień powszedni.w tym roku sz 


.LHOVCH 


NASTOLATKOW 


UGZYGIELĄ... 


colnym. (mz) 


Fot. Marek Szymański 


DZIAŁAŁ W SŁYNNYM „DOMU MĘDRCÓW” 


Na to i wiola innych pytań znajdziosz odpowiedź w kolejnym 


odcinku Bractwa Siadmiu Gwiazd 


szukaj wiąc tekstu 


W dzisiejszym numerze 


Przez stulecia służyła za... magazyn 


POLACY 
REKONSTRUWJĄ 
STARÓŻYTNĄ ŚWIĄTYNIĘ 


EGIPT (PAP). Prowadzone 
przez polską ekipę archeologicz- 
no-konserwatorską prace przy 
rekonstrukcji świątyni królowej 
Hatszepsut z XV wieku p.n.e. 
w Deir el Dahari, w górnym Egip- 
cie wchodzą w decydującą fazę. 
Dwa niższe tarasy świątyni były 
rekonstruowane w początkach 
i połowie naszego stulecia przez 


| ekipy konserwatorskie z różnych 


państw. Polska Stacja Archeolo- 
gii Śródziemnomorskiej podjęła 
się prac przy trzecim, najwyż- 
szym tarasie. 

W ciągu kilkunastu lat polscy 
specjaliści zrekonstruowali ścia- 
ny otaczające dziedziniec, od- 
tworzyli rząd filarów na górnym 
portyku oraz ustawili kolumna- 


| dy. Zrekonstruowano także po- 


rtyk. Obecnie część górnego po- 
rtyku przykrywa się już stropem. 
Warto przypomnieć, że rekons- 
trukcja zabytku tej rangi wymaga 
bardzo wielu żmudnych i długo- 


trwałych prac przygotowaw- 
czych. Świątynia, zdewastowana 
jeszcze w starożytności, służyła 
przez całe stulecia jako skład ma- 
teriałów budowlanych. Wydoby- 
wano z jej ruin bloki kamienne, 
które służyły do wznoszenia in- 
nych budowli. 


Przed przystąpieniem do reko- 
nstrukcji trzeba było zebrać ory- 
ginalne fragmenty znajdujące się 
niekiedy w dość dużej odległości 
od świątyni. Właściwe prace 
konserwatorskie poprzedzone 
były latami studiów. Dużym uła- 
twieniem dla archeologów i kon- 
serwatorów był fakt, że niemal 
wszystkie ściany świątyni pokry- 
te były reliefami, malowidłami 
oraz inskrypcjami. Ułatwiło to 
rozpoznawanie i dopasowywa- 
nie brakujących elementów. Ze- 
stawiono całe ogromne ściany 
z wizerunkami przedstawiający- 
mi sceny religijne. (tok) 


300 ton ładunku na 96 kołach 


|KOLEJNA PLATFORMA 
— GIGANT 


ZSRR (PAP). Za 2 lata pod au- 
spicjami UNESCO świat będzie 
obchodził 1200 rocznicę urodzin 
Muhammada Ibn Musy Alcho- 
rezmi inaczej Alchwarizmi, mate- 
matyka i astronoma pochodze- 
nia uzbeckiego. Jego liczne dzie- 
ła matematyczne i astronomicz- 
ne przyczyniły się do rozpowsze- 
chnienia się cyfr arabskich. Od 
tytułu jednego z jego traktatów 
o równaniach pochodzi wyraz 
algebra. 

Obecnie w Związku Radziec- 
kim trwają szeroko zakrojone 
przygotowania do obchodów 
wspomnianej rocznicy. Przy Aka- 
demii Nauk ZSRR powstał 
wszechzwiązkowy komitet orga- 
nizacyjny. 

Alchwarizmi urodził się, twier- 
dzą historycy, „w roku 783 
w mieście Chiwa — na ziemi, któ- 


ra wydała wielu uczonych śred- 
niowiecza. Tu zdobył wykształce- 
nie, po czym wyjechał do Bagda- 
du. Działał w „domu mędrców”, 
który w tych czasach był jednym 
z potężniejszych centrów nauko- 
wych całego Wschodu. Opraco- 
wał wiele dzieł naukowych, nie 
tylko zresztą w zakresie matema- 
tyki i astronomii, ale także geo- 
grafii. Jego traktat algebraiczny 
stał się podwaliną algebry. Dzia- 
łalność naukowa Alchwarizmie- 
go zapoczątkowała korzystanie 
na szeroką skalę z systemu dzie- 
siętnego. Mimo wielu wieków, 
które dzielą naszą współczes- 
ność od tamtych czasów, prace 
uczonego wciąż zadziwiają spe- 
cjalistów swą głębią, rozległoś- 
cią poruszanych zagadnień 
i wielkim ich znaczeniem nauko- 
wym i praktycznym. (tok) 


ZSRR (PAP). W zakładach Przy- 


| czep Samochodowych i Trakto- 


I 


| 


rowych w Czelabińsku zjechały 
w sierpniu br. z taśmy montażo- 
wej pierwsze seryjne egzempla- 
rze platform do przewozu nad- 
zwyczaj ciężkich ładunków. Na 
96 kołach można za ich pomocą 
transportować ładunek o wadze 


do 300 ton. W zdwojonym wa- 
riancie może ona przewozić ładu- 
nek 600-tonowy. Elektroniczny 
system śledzący profil drogi dba 
o to, aby tył zestawu poruszał się 
dokładnie po torze przednich kół. 
Wysokość zawieszenia platfor- 
my regulowana jest hydraulicz- 
nie. (tok) 


| Te mięciutkie i przytulne lalki — postacie z bajek, zrobiły dzieci z Pałacu 
Pionierów w Leningradzie 


Odsyłamy Was na stronę 5 


Fot. M. Szymański 


cie popularny „Bronek”, za- 

wdzieczał nie tyle szczególnym 
uzdolnieniom, co niebywałej sile cnarak- 
teru. Jego mistrzowską klasę zrodziły 
dziesiątki tysięcy przemierzonych kilome- 
trów, lata żmudnego treningu. Nie przy: 
padkiem zwano go „tytanem pracy”, 
„człowiekiem-maszyną”. Miał w sobie ty- 
le życia, tyle energii i pasji, że trudno było 
uwierzyć, że jest siła zdolna go złamać. 
A jednaktej przeszkody, ostatniej w swym 
życiu, na grudziądzkim moście, pokonać 
nie zdołał. Fatalny zbieg okoliczności zrzą 
dził, że życie i kariera tego wspaniałego 
sportowca przerwane zostały w najmniej 
oczekiwanym momencie... 

Urodził się przed 30 laty we wsi Nowe 
pod Grudziądzem. Jego ojciec walczył 
pod Monte Cassino i podczas swej wojen- 
nej wędrówki poznał szkocką imigrantkę 
Irenę Dovell. Bronek był jednym z ich 
kilkorga dzieci, wychowanych na wsi, 
wśród pól i łąk, które zachęcały do bie- 
gania. 

Jako mały brzdąc ganiał więc po okoli- 
cy i już wtedy zadziwiał niezwykłą, jak na 
ten wiek wytrzymałością. Podczas jednej 
ze szkolnych imprez, talent Malinowskie- 
go dostrzegł specjalista w tej dziedzinie, 
były reprezentant Polski w biegach na 
długich dystansach, Ryszard Szczepań- 
ski. Jego własne sportowe aspiracje nie 
spełniły się w pełni, więc z tym większą 
energią i zaangażowaniem zajął się Bron- 
kiśm. Po kilku latach o chłopaku spod 
grudziądzkiej wsi było już głośno. W 1970 
roku Bronisław Malinowski wywalczył 
w Paryżu tytuł mistrza Europy juniorów 
w biegu na 2 kilometry z przeszkodami. 
Tak rozpoczęła się piękna kariera. 


Od Monachium do Moskwy 


Na igrzyskach olimpijskich w Mona- 
chium (1972) nie jechał Polak w roli fawo- 
ryta, choć jak każdy marzył o medalu. Był 
0 włos od podium — zajął czwarte miesjce. 
W 1974 roku sięgnął po wielki sukces, 
został mistrzem Europy, w biegu na 3 km 
z przeszkodami, a dwa lata później, na 
olimpiadzie w Montrealu był już jednym 
z kandydatów do medalu. Stoczył drama- 
tyczną walkę ze Szwedem Gaerderudem. 
Przegrał w końcówce, bo finisz nie był 
wówczas jego najsilniejszą bronią. Ale na 


W szystko do czego doszedł w spor- 


BRONEK 


W niedzielę, 27 września 1981 roku, na wąskiej jezdni mostu nad 
Wisłą w Grudziądzu, doszło do tragicznego wypadku, W wyniku 
czołowego zderzenia ciężarowego samochodu marki „Kamaz” z oso- 


bowym „Audi 80” zginął na miejscu kierowca „Audi”. Był nim 
BRONISŁAW MALINOWSKI. 


AMT 


45 SKRA 


HBO, EA MAMO, 


Już nie budzą nas ptaki, ale 
zwykły budzik. Nie pędzimy naty- 
chmiast po śniadaniu nad jezioro, 
czy do lasu, tylko spieszymy się do 
szkoły. I — wcale nie psuje nam to 
humoru! Zaczyna się dzień pełen 
obowiązków, ale także satysfakcji 
i radości związanych z naszym co- 
dziennym szkolnym, harcerskim 
i domowym życiem. Jesteśmy po 
wakacjach odświeżeni i pełni wra- 
żeń. Czujemy w sobie tyle energii 
i zapału, że warto zadbać, aby za- 
chować tę znakomitą formę do na- 
stępnych wakacji. A przy tym — 
| wykorzystać ją jak najlepiej. 
| Każdy z nas wie dobrze, jakie 
| zadania stawia przed nim nowy rok 
(na razie nasze życie wyraźnie dzie- 
li się na rok szkolny — i wakacje — 
itd. — i nie jest to wcale niemiłe, 
prawda?). Mamy w związku z tym 


planów. Po prostu podnosimy so- 
bie poprzeczkę. Isłusznie. Ba, ma- 
ło tego, gotowi jesteśmy do rozmai- 
tych dobrych i nieodwołalnych po- 
stanowień (które podejmuje w du- 
chu każdy i których nie ma potrze- 
by nikomu podpowiadać). Oprócz 
tej indywidualnej „,autokorekty” 
proponujemy wszystkim podjęcie 
w tym roku zupełnie nowego obo- 
wiązku: nauki języków obcych. 
"Po prostu dlatego, że ta dziedzi- 
na edukacji jest na ogół bardzo 
zaniedbana. (Choć są i tacy, którzy 
mają już w niej duże osiągnięcia). 
Najczęściej odkładamy naukę „na 
później”, mimo że zdajemy sobie 
sprawę z tego, że znajomość języ- 
ków obcych jest współczesnemu 
człowiekowi niezbędna. Jak w wie- 
lu innych wypadkach, kierujemy 
się poczuciem, że nasze plany i ma- 


wiele pomysłów i wiele nowych” 


rzenia życiowe (jeszcze nie zawsze . 


do końca sprecyzowane, ale już 
nam świtające) — realizować ,,na 
serio” można dopiero „„kiedy$”. 
Odsuwamy więc związane z tym 
trudy na bliżej nieokreśloną przy- 
szłość. Oczywiście wspiera nas 
w tym nasza niewiedza, brak wy- 
trwałości i... zwykłe lenistwo. I tak 
marnujemy czas. W tym wypadku 
jest to strata szczególnie bezsen- 
sowna, bo właśnie teraz jest najwy- 
ższa pora na rozpoczęcie nauki ję- 
zyków obcych. Przede wszystkim 
dlatego, że zachowując jeszcze 
dziecięcą chłonność i łatwość przy- 
swajania sobie obcej mowy, znacie 
już nie najgorzej swój własny język 
włącznie z gramatyką, (miejmy na- 
dzieję), co bardzo pomaga w nauce 
obcego. Poza tym — naprawdę 
szkoda czasu i nie wykorzystanych 
możliwości. 

Oczywiście, wiadomo, że od 
V klasy uczycie się w szkole języka 
rosyjskiego. Ale czy dobrze się 
uczycie? Często nawet uczniowie 
piątkowi nie wykorzystują wcale 
tych lekcji do końca. Zachęcamy 
was do solidnej nauki rosyjskiego 
i--do równoczesnej nauki drugiego 
języka obcego. Najlepiej, aby tym 
drugim był jeden z rozpowszech- 
nionych na świecie języków za- 
chodnich (angielski, niemiecki lub 
francuski). Są to języki o zupełnie 
odmiennej od polszczyzny struk- 
turze, co zmusza nas do pokony- 
wania przy mówieniu bariery języ- 
ka ojczystego (zniesienie tej barie- 
ry decyduje o swobodzie mówienia 
w języku obcym). 

Możliwości nauki języka obcego 
są ogromne. Gdyby udało się wam 
namówić do wspólnej nauki kole- 
żanki i kolegów, moglibyście (przy 


pomocy Komitetu Rodzicielskie- 
go) zwrócić się do Krajowej Spół- 
dzielni Pracy „,Oświata”, która 
organizuje kursy w szkołach. Dla 
tych, którym bardziej odpowiada 
nauka w środowisku pozaszkol- 
nym. „,Oświata”” prowadzi specjal- 
ne kursy młodzieżowe. Zajęcia od- 
bywają się dwa razy w tygodniu po 
godzinie (70 godzin rocznie) lub po 
1,5 godziny (100 godzin rocznie). 
Nauczanie oparte jest o najnowo- 
cześniejsze, starannie dobrane 
podręczniki (uczestnicy otrzymują 
je w ośrodkach ,,Oświaty”) oraz 
nowoczesne pomoce audiowizua|- 
ne (laboratoria językowe, płyty, 
taśmy, przeźrocza, filmy). 


nością. 


Musicie sobie od razu wyraźnie 
powiedzieć, że na naukę języka 
trzeba poświęcić nie tylko te 2 lub 3 — 
godziny tygodniowo. Konieczna 
jest również nauka w domu, i to nie 
tylko pospieszne przygotowanie 
się do zajęć, „odrobienie lekcji” 
zadanej przez lektora. Istotne zna- 
czenie dla efektywności nauki ma 
bowiem, jak stwierdzono, czasiin- 
tensywność uczenia się. Godziny 
przeznaczone na naukę języka po- 
winny być możliwie „,zagęszczo- 
ne” w tygodniu — wtedy potrzeba 
ich znacznie mniej dla uzyskania 
ostatecznego rezultatu. Jedną 
z głównych przyczyn niezadowala- 
jących wyników w nauce języka 
rosyjskiego w, szkole jest po prostu 
fakt, że większość uczniów uczy się 
zbyt mało i zbyt rzadko (tylko na 
zasadzie „odrabiania lekcji”), za- 
miast codzienną (lub prawie co- 


dzienną) intensywną pracą w do- 
mu „,wyrównać” czas zbyt rzad- 
kich i krótkich zajęć szkolnych. 


Nie żałujcie czasu na naukę języ- 
ka i nie wmawiajcie sobie, że nie 
możecie go znaleźć wśród nadmia- 
ru codziennych obowiązków. Za- 
wsze da się ten czas wygospodaro- 
wać, a w tym wypadku po prostu 
inaczej nie można. Zresztą, jakoś 
zwykle jest go dosyć na różne przy- 
jemności. I tu możemy Was za- 
pewnić: po kilku tygodniach (w 
najgorszym razie — miesiącach) na* 
uka języka obcego stanie się nie 
tylko wysiłkiem, ale i przyjem- 


mistrzostwach Europy w Pradzo nio dał 
rywalom żadnych szans Uznany został za 
najlepszogo przeszkodowca ńwiata, co 
dobitnie udowodnił na ostatniej olimpia 
dzio w Moskwio 

Ton bieg, odtwarzany wiolokrotnia 
w tolowizji, nio tylko naszogjo kraju, utkwił 
wszystkim kibicom szczogólnio w pamią 
ui. Joszczo raz potwiardził miatrzowskia 
umiajątności Malinowskiogo oraz nia 
zwykłą odporność psychiczną I taktyczną 
rutyną biegacza, Kiody po atarcia uciakł 
do przodu Filbert Bayl, ciamnoskóry Tan 
zańczyk, uważany za jadnogo z głównych 
faworytów, Malinowski za stoickim apo 
sojom podążał daloj własnym tempem 
Dystans dziolący obu biegaczy róał 
w oczach i po 2 kilometrach wynosił już 
kilkadziesiąt matrów, A Polak joszcze nia 
atakował, Wydawało sią, ża wszystko zo 
stało rozstrzygnięto, żo nikt nie bądzia 
w stanie odobrać złotego medalu Filber 
towi Bayi. | wtady, na dwa okrążenia 
przed motą, ruszył do przodu nasz repre 
zentant. Inni jakby stali w miajscu Prze 
waga Tanzańczyka topniała w oczach i na 
200 metrach przed taśmą, Polak, wciąż 
przyspieszając, minął lidera. Wygrał z 
ogromną przewagą. W wielkim stylu w 
stylu godnym mistrza olimpijskiego 


Ostatni finisz 


Nieubłagany los nie pozwolił mu uwie- 
ńczyć wspaniałej kariery trzecim tytułem 
championa Europy. Za rok, w Atenach, 
miał zamiar dokonać wyczynu bez prece- 
densu — po raz trzeci z rzędu stanąć na 
najwyższym podium mistrzostw konty- 
nentu. Pragnął też wystartować w przeła- 
jowych mistrzostwach świata, które od- 
będą się w naszej stolicy. Tym celom 
podporządkował swój sportowy kalen- 
darz bieżącego roku. Rzadko startował, 
leczył kontuzje, sposobił się do wspom- 
nianych imprez, które miały uwieńczyć 
jego sportową przygodę. Bo tak właśnie 
traktował sport, choć w jego uprawianie 
wkładał niemało wysiłku i pasji. Absol- 
went Akademii Wychowania Fizycznego 
chciał w przyszłości zostać trenerem, szu- 
kać młodych ludzi o podobnym do włas- 
nego charakterze. 

TRAGICZNY WYPADEK NA JEZDNI 
GRUDZIĄDZKIEGO MOSTU ZNIWECZYŁ 
JEGO PLANY | NASZE NADZIEJE. PO- 
GRĄŻAJĄC WSZYSTKICH, CO GOZNALI, 
SŁYSZELI O NIM, W ŻALU I SMUTKU. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


Jak uczyć się języka obcego, aby 
w możliwie najkrótszym czasie 
mieć jak najlepsze efekty? Tę 
umiejętność _ zdobywa — się... 
w praktyce. Trzeba wypróbować 
różne techniki nauki, aby dostoso- 
wując je do swoich zdolności, moż- 
liwości i upodobań odkryć własną, 
najskuteczniejszą metodę. Uni- 
wersalnej recepty oczywiście nie 
ma, ale istnieją pewne ogólne pra- 
widłowości i zasady, zbadane przez 
specjalistów i potwierdzone empi- 
rycznie przez nauczycieli 
i uczniów. Zajmiemy się tym tema- 
tem w jednym z najbliższych nu- 
merów. (ew) 
K-61 
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Kto do mnie 
napisze? 
Jestem wychowankiem Zakładu Poprzw 


czego, Mam I7 lat. Myślę, że wśród czyt 
ników RP znajdzie się któź, kto 


moq korespondować. Bardzo lubię 
zezególnie gitarowy. 


Grzegorz Sidwa ZP Ignacew 
95-050 Konstantynów I ódzki 


Co zrobić, 
żeby klasa mnie lubiła? 


Chodzę da 7 klasy, Nasza klata już od 71a 
podzielona jest na obozy, Jedi 


grupa lo 
najlepsi, c» mają same piątki, drugą zrupę 
mogę nazwać rozrabiaczami 
się na samych piątkach. Te dwie grupy lączą 
się wiedy, gdy trzeba zbuntować się prze 
ciwko nauczycielowi (któcy i tak zawsze ma 


Omi nie uczą 


rację), albo zrobić jakiegoś psikusa, czy 
zwiać z lekcji. Ja nigdy nie uczestniczę 
w takich akcjach, jestem im przeciwna, dla 


tego nie należę do żadnego zobozów. Wiem 
że mnie w klasie nie lubią, ale jak trzeba od 
mnie odpisać zadanie domowe to mu 
bo inaczej przezywają mnie 
„chytrusem” itp. Śmieją się ze mni 
wają (ajtłapą klasową. Gdy raz w 
pani na języku polskim pyta kto i jak czę 
zgłaszał się na lekcji cała klasa przy wyczyty 
waniu mojego nazwiska zgodnym chórem 
odpowiada — nie zgłaszała się. A ja przecież 
często się zgłaszam. Zawsze i wszyscy 4 
przeciwko mnie. Chciałabym, żeby to wę 
zmieniło, ale nie wiem jak mam postę 
pować. 


fzuwem 


„Nieszczęśliwa” 


Jestem bardzo 
rozgoryczona 


Zbieram fotosy aktorów i piosenkarzy 
Mam 6 zeszytów. Pewnego dnia odwiedziła 
mnie E. i prosiła, żebym pokazała jej swoje 
zeszyty. Gdy je oglądałyśmy mama poprosi- 
ła mnie, żebym poszła do sklepu. E. powie- 
działa, że zaczeka na mnie, ale gdy wróciłam 
Już jejmie było. Nie było rakże dwóch moich 
zeszytów z aktorami. Dwa dni później by 
lam u niej i zauważyłam na półce te zeszyry 
Nazwisko było zmienione, ale okładki te 
same. Nie miałam odwagi upomnieć się 
onie. Jestem bardzo rozgoryczona. Przecież 
koleżanki nie powinny tak postępować 

„Kropeczka” 


Jak się pozbyć 
nadwagi? 


Mam 16 lat, 158 cm wzrostu i ważę ponad 
60 kg. Wiem, że, nie jestem brzydka, ale ta 
tusza! Może są jakieś lekarstwa na zmniej- 
szenie apetytu. Wiem, że należy uprawiać 
sport, mniej jeść, ale mnie to nie wychodzi. 
Przez swoją tuszę jestem narażona na wiele 
przykrości. Siedzę więc w domu, nie chodzę 
na żadne dyskoteki. Chłopaków się po pros- 
tu wstydzę. Nie ma mowy o tym, żebym 
miała jakąś sympatię, Czy przez całe życie 
mam być skazana na samotność? 

Nieszczęśliwa Grubaska 

OD REDAKCJI: Chyba wpadłaś w ja- 
kieś błędne koło, z którego koniecznie 
musisz się wydostać, Zobaczysz wtedy, że 
wyolbrzymiasz swoje problemy. Rzeczy- 
wiście ważysz trochę za dużo, ale siedząc 
w domu, zamartwiając się tym, nie zmie- 
nisz nic. Nie poradzimy Ci żadnego lekars- 
twa na brak apetytu, natomiast uważamy, 
że powinnaś zastosować dietę owocowo- 
jarzynową. Jesień jest okresem bardzo 
sprzyjającym. Jedz dużo jabłek. Gdy tylko 
poczujesz głód, zagryzaj go jabłkiem. Uni- 
kaj mącznych potraw i słodyczy. Jedzdużo 
surówek. No i oczywiście, jeśli już nie 
gimnastyka czy jazda rowerem, to koniecz- 
nie spacery. Nie unikaj dyskotek. Radzimy 
Ci wybrać się tam z koleżankami i potań- 
czyć, Jest to znakomity sposób na zrzuce- 
nie zbędnych kilogramów. Uważamy tak- 
że, że Twoja nadwaga nie powinna prze- 
szkadzać w tym, żeby mieć sympatię. Nie 
dla wszystkich chłopaków najważniejsza 
jest uroda i figura. Niektórzy cenią sobie 
bardziej dziewczyny wesołe, mile od tych 
pięknych, które często okazują się niecie- 
kawe. (mi) y 


ani Monika Romanowska jest nauczy- 
Poe historii w Szkole Podstawowej 

nr 212 w Warszawie. Okazją do naszej 
rozmowy jest Dzień Nauczyciela, treść wy- 
wiadu — to szkoła i jej sprawy, bardziej na 
co dzień, niż od święta. 


„Świat Młodych”: — Ile to już lat? 


Monika Romanowska: — Piętnaście, 
z trzyletnią przerwą na dwa urlopy macie- 
rzyńskie. 


„ŚM*: — Czy to taka wierność na 
zawsze? 


M.R.: — Zdarzały się momenty, kiedy 
myślałam o tym, czy by nie zmienić zawo- 
du, jednak gdy otrzymywałam konkretne 
propozycje, nawet korzystniejsze finanso- 
wo, po pewnym wahaniu i zastanowieniu 
się... zostawałam. Kwestia przyzwyczajenia 
do tego, co się robi. 


„ŚM': — Tylko przyzwyczajenia? 


M.R.: — No nie. Mimo że zawód nauczy- 
cielki nie ma już takiego prestiżu jak kie- 
dyś, że bywa różnie odbierany i traktowa- 
ny przez społeczeństwo, jestem dumna, że 
ten zawód uprawiam. Kiedy spotykam 
swoje dawne uczennice i słyszę; dzień 
dobry pani, niech pani zobaczy moje 
dziecko; kiedy oglądam w telewizji kogoś, 
kogo kiedyś uczyłam; kiedy uśmiecha się 


do mnie kierowca autobusu, w którym * 


rozpoznaję swojego wychowanka, to jest 
naprawdę wielka przyjemność i satysfak- 
cja. Atrakcyjność naszej pracy polega 
głównie na tym, że ma się do czynienia 
z żywymi ludźmi, że bierze się udział w ich 
kształtowaniu. > 

„ŚM: — Czy nauczyciele różnią się od 
innych ludzi? 


M.R.: — Nie wydaje mi się. Chociaż... 
może jest i trochę prawdy w tym, że tak 
w życiu prywatnym, jak i w towarzystwie, 
wychodzi z człowieka nauczyciel. Nieje- 
"den raz zdarzało mi się słyszeć z ust męża: 
ustawiać to sobie możesz dzieci w szkole... 


„ŚM”:: — Jakim nauczycielem trzeba być, 
aby zyskać opinię nauczyciela dobrego? 


M.R.: - Przede wszystkim trzeba umieć 
wyrobić sobie wśród uczniów autorytet. 
Głównie przez zainteresowanie ich swoim 
przedmiotem. Równieważna rzecz tokon- 
sekwencja. Młodzież jest niesamowicie 
wyczulona na to, czy nauczyciel realizuje 
konsekwentnie to, co zapowiedział. Więc 
kiedy mówię „A”, wiem, że muszę także 
powiedzieć „B””. A poza tym z uczniami 
trzeba dużo rozmawiać. Oni mają napraw- 
dę wiele do powiedzenia, szczególnie te- 
raz, i bardzo potrzebują, by ich wysłucha- 
no, dano im się wygadać. Nie tylko na 
godzinie wychowawczej, naweti naswoim 
przedmiocie. 


„ŚM'': — Wysłuchuje ich Pani dla święte- 
go spokoju, czy też autentycznie interesu- 
je Panią to, co mówią? 


M.R.: — Oczywiście interesuje. Także 
i to, co myślą. Są to nieraz bardzo ciekawe 
rzeczy. Najczęściej rozmawiamy o otacza- 
jącej nas rzeczywistości, młodzież bowiem 
przeżywa to, co dzieje się w kraju, nie 
mniej silnie niż dorośli. | też ma własne 
zdanie, z którym należy się liczyć, też 
chciałaby wprowadzać u siebie, tzn. 
w szkole, nowe. 

„ŚM': — Czy ciężko jest teraz pracować 
w szkole? 


M.R.: — Od paru lat bardzo ciężko. Nam 
— nauczycielom, a i uczniom też. Różne są 
tego przyczyny. Przede wszystkim dzieci 
są teraz inne niż dawniej. Wiele z nich jest 
niewątpliwie bardziej inteligentnych od 
swoich poprzedników sprzed dziesięciu 
lat, mają więcej wiadomości, ale jedno- 
cześnie... mniejszą potrzebę uczenia się. 


« Jeżeli w trzydziestoparoosobowej klasie 


jest sześcioro — dziesięcioro takich, którzy 
rzeczywiście uczą się z potrzeby i chęci 
dowiedzenia się czegoś, to już jest dużo. 


„ŚM”': — A może szkołaz tym sposobem 
nauczania, jaki praktykuje, jest dziś za ma- 
ło atrakcyjna? 


M.R.: - Niewątpliwie. Nie wytrzymuje 
konkurencji z telewizją, kinem. Mogłaby 
być atrakcyjniejsza, pod warunkiem, że 
skończyłby się wreszcie werbalizm. Samo 
wykładanie bez podpierania siępomocami 
z prawdziwego zdarzenia już do uczniów 
nie trafia. A nie można przecież stale opo- 
wiadać im sensacji, za którymi przepadają, 
bo w końcu nie na sensacjach nauka pole- 
ga. Szkoła zatrzymała się w miejscu, a tym 
samym cofa się do tyłu i będzie się cofała 
przez najbliższe ileś tam lat. Dopóki — 
oczywiście — nie będzie funduszy na jej 
wyposażenie. 


„ŚM'': — Co z programami? 


M.R.: — Niektóre nasze życzenia zostały 
już w nich uwzględnione: usunięto pewne 
partie materiału z młodszych klas, odpadły 
przestarzałe lektury z języka polskiego. 
Jeśli chodzi o historię, zmieniły się niektó- 
re hasła programowe. Zostały ułożone 
w ten sposób, aby uczniowie przy pomocy 
nauczyciela mogli sami interpretować fak- 
ty, podczas gdy do tej pory interpretacja 
była wyraźnie narzucona z góry przez sa- 
mo sformułowanie tych haseł i tematów 
lekcji. Nie mamy za to podręcznika. Tak się 
złożyło, że w tym roku uczę jedynie ósme 
klasy. Historia, obejmująca tam okres Il 
Rzeczypospolitej, Il wojny swiatowej i lata 
powojenne, była w dotychczasowym pod- 
ręczniku pana Szczęśniaka przedstawiona 
w sposób nie do przyjęcia. Podręcznik 
został więc odrzucony, ale nie ma nowego 
i zapewne długo jeszcze nie będzie. Nie 
mogąc jednak pozwolić sobie - z braku 
czasu — na dyktowanie uczniom do zeszy- 
tów tego, co wiedzieć powinni, zdecydo- 
wałam się na korzystanie z tych fragmen- 
tów starego podręcznika, które nie są aż 
tak bardzo złe i aż tak bardzo przeinaczo- 
ne. Resztę tematów przygotowuję sama 
lub z pomocą uczniów. Ci, którzy mają 
możliwości, znajdują przy pomocy rodzi- 
ców materiały, książki, dokumenty nakon- 
kretny temat. Zapoznaję się z nimi przed 
lekcją i przekazujemy je potem wspólnie 
reszcie klasy. Tak było na przykład z tema- 


tem dotyczącym Orląt Lwowskich, o któ- 
rych od dawien dawna nic się u nas nie 
mówiło. Teraz zostawiono nauczycielom 
historii pełną swobodę: róbcie to, w czym 
czujecie się nasiłach, jeśli jakiś temat prze- 
kracza wasze możliwości — zostawcie go. 
No więc przyjęliśmy ryzyko decyzji. 


„ŚM: - Czy ma Pani świadomość, że 
obecni Pani uczniowie są w pewnym sen- 
sie królikami doświadczalnymi? 


M.R.: — Tak, ale mam też jako nauczyciel 
historii wyrzuty sumienia. Związane z tymi, 
których do tej pory wypuściłam. Mogą 
mnie wszak teraz zapytać: „czego nas pani 
nauczyła?!”. 


„ŚM': — Co jest ważniejsze: nauczanie 
czy wychowanie? 


M.R.: — Jednak wychowanie. Warto 
szczególnie, kiedy dostaje się nowych 
uczniów — poświęcić najpierw większość 
czasu na sprawy wychowawcze, bo potem 
wszystko idzie łatwiej: i oni, i ja więcej 
możemy na lekcji zrobić. 


„ŚM: — Czy oni się Pani boją? 


M.R.: — Nie, mnie chyba nie. Chociaż 
bywają nauczyciele, których boją się au- 
tentycznie. Przede wszystkim ośmieszenia 
przez nich, nieraz w sposób brutalny, 
a więc bardzo bolesny. Boją się dwój, sta- 
wianych czasem bez opamiętania. Z powo- 
du złego dnia... 


„ŚM - A czy mają jakieś możliwości 
obrony w wypadku, kiedy nauczyciel naru- 
szy ich godność? 


M.R.: — W tej chwili, powiedzmy od 
roku, mogą już dużo więcej niż przędtem. 
Duży nacisk kładzie się teraz bowiem na 
samorządność w szkole — młodzież może 
i powinna to wykorzystywać. 


„ŚM': — Czyli uczniowie nie boją się 
Pani, jest Pani łagodna i wyrozumiała... 


MR.: - Anie. Jestem surowa. Żądam od 


uczniów, nie proszę, a żądam przede 
wszystkim normalnej pracy, spokoju na 
lekcji. Inna rzecz, że nigdy nie egzekwuję 
tego krzykiem. Krzyk jest — niestety 
w większości domów podstawową „meto- 
dą wychowawczą” i młodzicź tak się do 
niego po pewnym czasie przyzwyczaja, że 
przestaje nań reagować. Na szczęście na- 
tura obdarzyła mnie spokojem, na którym 
trochę wygrywam. Po wstępnym bowiem 
okresie docierania się, nauki wzajemnego 
zrozumienia, mam na lekcjach spokój 


„ŚM'': — Szkoła Pani chyba nie męczy? 


M.R.: — Psychicznie na pewno nie, bo 
specjalnych kłopotów wychowawczych 
nie mam, Alew ogóle zmęczona to bywam, 
oj, bywam. Choćby samym eksploatowa- 
niem się od strony dydaktycznej. Szcze- 
gólnie ostatnio. 


„ŚM”: - Czy nic w szkolnictwie nie 
zmienia się na lepsze? 


M.R.: — Łatwiej będzie na to odpowie- 
dzieć po paru miesiącach pracy w nowych 
warunkach, po wejściu w życie nowej Kar- 
ty Nauczyciela. 


„ŚM'': — Co jest w niej dla Pani najważ- 
niejsze? 


M.R.: — To, że obecnie o wszystkich 
sprawach szkoły, i o uczniach, i o nauczy- 
cielach, i razem, i osobno, decyduje tylko 
i wyłącznie Rada Pedagogiczna, a nie nasze 
czynniki odgórne lub sama dyrekcja szko- 
ły. A że w Radzie Pedagogicznej w wielu 
wypadkach mają prawo uczestniczyć 
i współdecydować przez głosowanie także 
uczniowie, stała się ona czymś w rodzaju 
sejmu szkolnego. Zobaczymy, co z tego 
wyniknie. 


„ŚM”: — Mamy nadzieję, że rezultaty 
będą, i to już wkrótce, pozytywne, czego 
w dniu Ich Święta serdecznie wszystkim 
Nauczycielom życzymy. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Szymański 
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CZWÓRBOIŚCI ZNAD MEKONGU 


- OBIECUJĄCY POCZĄTEK 


Czwórbojowa machina rozkręca się ponownie. 
Niemal we wszystkich szkołach rozpoczęły się elimi- 
nacje, a ich zwycięzcy wystartują niebawem w zawo- 
dach rejonowych. Wiosną czekają nas finały wojewó- 
dzie, następnie strefowe i... XXVII finał krajowy. 
Podobne boje rozpoczęli także młodzi lekkoatleci 


odległego od nas Laosu. Niedawno, w Ałuszcie koło 
Arteku (ZSRR), wystąpili w. finale międzynarodo- 
wym (po raz pierwszy). Jak przypuszczaliśmy nie 
sięgnęli po medale, ale zademonstrowali zupełnie 
przyzwoity poziom. Laotańczycy uczą się dopiero 


„czwórbojowego abecadła i można sądzić, że wkrótce 


Laotańczycy uczą się dopiero czwórbojowego abecadła i można sądzić, że wkrótce staną się groźni dla 


najlepszych 


staną się groźni dla najlepsz 
wicielami Kuby, którzy j 


ych. Tak było z przedsta 
zcze cziery lata wstecz 
należeli do słabeuszy, a obecnie zajmują wiele czoło- 
wych lokat w międzynarodowych tabelach czwórbo- 
jowych rezultatów. Podobnie wyglądała sprawa z re- 
prezentantami Mongolii; bardzo szybko zrównali się 
z liderami zapoczątkowanej przez „Świat Młodych” 
imprezy, a w kilku wypadkach nawet ich zdystanso- 
wali. Czwórboiści znad Mekongu zapowiadają iden- 
tyczny atak. Tak przynajmniej twierdzi nasz roz- 
mówca — Saukata Vichit, instruktor działu sportu 
Narodowo-Rewolucyjnej Organizacji Laosu. 


- W mojej ojczyźnie lekkoatletyka szerszą popu- 
larność zdobywa sobie dopiero teraz. Dzieje się to 
również dzięki inicjatywie „,Świata Młodych”, bo- 
wiem czwórbój uprawiany jest w coraz większej 
liczbie naszych szkół. 

— (o możesz powiedzieć o regulaminie zawodów? 
Czy widzisz konieczność przeprowadzenia konkret- 
nych zmian w zestawie konkurencji? 


- Czwórbój może być popularny tylko dzięki 
swojej prostocie. Biegi, rzuty i skoki można upra- 
wiać niemal w każdych warunkach, bez korzystania 
ze specjalnych urządzeń. I to jest chyba największa 
zaleta tych zawodów. Dodam, że u nas nie wszyst- 


kie szkoły dysponują lekkoatletycznymi stadiona-" 


mi. Dlatego też daleki jestem od proponowania 
jakichkolwiek zmian. 


— Sądzę, że jesteście zadowoleni z udziału w mię- 


dzynarodowym finale. Czy w przyszłych latach wy- 
startujecie ponownie? 

- Nawet nie przypuszczaliśmy, że sam start 
może dać tyle satysfakcji. Wprawdzie przegraliśmy 
ze wszystkimi, jednak to nie jest najważniejsze. 
Zresztą trudno wygrać nowicjuszom z rutyniarza- 
mi, Liderzy naszych zespołów, Mala Sakonniyom 
(271 pkt.) i Jntong Leutsinsab (303 pkt.), uplasowa- 
li się na bardzo odległych lokatach. Drużyna dziew- 
cząt zdobyła zaledwie 1241 punktów, zaś chłopcy 
uzbierali ich tylko 1521. Ale sięgnij do kronik 
waszych pierwszych występów. Sądzę, że znaj- 
dziesz w nich rezultaty zbliżone do naszych. Wy- 
startujemy w każdych następnych zawodach mię- 
dzynarodowych i mogę zapewnić, że wytrwale bę- 
dziemy piąć się po czwórbojowej drabince. 

- Wjaki sposób wyłaniacie reprezentantów kraju? 

- Wprowadziliśmy system trzystopniowych eli- 
minacji. Zaczynamy od tych w szkole i na ogólno- 
krajowych kończymy. W ostatecznym finale, roz- 
grywanym w stolicy Laosu — Vientiane, wystąpiło 
18 drużyn. Muszę dodać, że największą popular- 
nością czwórbój cieszył się w mieście Honei Sai, 
leżącym w północno-zachodniej części kraju, nie- 
daleko styku naszej granicy z Birmą i Syjamem. 
Z Honei Sai są właśnie obecne reprezentarttki 
Laosu. Myślę, że tam również zorganizujemy kie- 
dyś międzynarodowy finał. Ale to sprawa przy- 
szłości. Teraz marzymy tylko o tym, aby czwórbój 


przekroczył progi wszystkich naszych szkół. To. 


będzie większy sukces niż medale w międzynarodo- 
wych zawodach. Zresztą i na nie przyjdzie czas. 
— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiał i fotografował: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


MIĘDZYNARODOWE 
REKORDY CZWÓRBOJU 

DZIEWCZĘTA 
60 m: 7,7 sek. — Iwona Iwanek (Polska), 1979 
rok 
skok wzwyż: 170 cm - Natalia Biełowa 
(ZSRR), 1980 rok 
rzut piłeczką: 66,43 m — Milika Gawriliuk 
(Rumunia), 1979 rok 
500 m: 1.14,6 min. — Weronika Nikoleti (Ru- 
munia), 1978 rok 
globalnie: 466 pkt. - Natalia Bielowa (ZSRR), 
1980 rok 
zespołowo: 2072 pkt. — ZSRR, 1981 rok 
CHŁOPCY 
60 m: 7,1 sek. — Mażaszawuk' Wagerbatan 
(Mongolia), 1979 rok 
skok wzwyż: 185 cm — Piotr Wasiliew (Bulga- 
ria), 1980 rok 
rzut pileczką: 106, 62 m — Ramiro Gonsalez 
(Kuba), 1981 rok 
800 m: 2.05,0 min. — Iwan Samokuwliew 
(Bulgaria), 1981 rok 
globalnie: 473 pkt. — Aleksander Wysockij 
(ZSRR), 1981 rok 
zespołowo: 2073 pkt, — ZSRR, 1981 rok 


BRACTWO 
SIEDMIU GWIAZD (10) 


rzełom lat 1969/70 był okresem docy: 
Psem dla placówki doktora Smo: 

larka. Centralne Muzeum Morskio 
potrafiło nie tylko obronić prawo pierwo: 
zysku z odkrycia, mimo że inne placówki 
patrzyły łakomie na jedenaście brązo: 
wych dział, ale zdołało uzyskać równioż 
pomoc finansową niezbędną do zorgani 
zowania prac podwodnych. Prace takie 
należą bowiem do najkosztowniejszych 
przedsięwzięć poszukiwawczych. Na 
przykład Amerykanin Alfred Milakov 
z San Francisco potrzebował 420 tys. do- 
larów na przeprowadzenie robót przy wy- 
dobywaniu złota z wraka:statku „Rio de 
Janeiro”, natomiast badania i wyciągnię- 
cie słynnego „Wazy”' w latach 1958-1962 
kosztowało Szwedów 10 milionów koron 

Muzeum miało już w tym czasie opra- 
cowany plan badań naukowych. Zakładał 
on wyznaczenie obszarów poszukiwaw- 
czych oraz ich planową penetrację, a także 
wskazania usytuowania wraków na pod- 
stawie między innymi analiz starych ksiąg 
i dokumentów. Poszukiwacze po raz 
pierwszy wypłynęli na zatokę w 1970 ro- 
ku. Korzystali z pomocy płetwonurków 
z Politechniki Gdańskiej i gdyńskiego klu- 
bu „Kotwica”. Dyrekcja Głównego Urzę- 
du Morskiego wypożyczyła kuter „Kon- 
troler I”. 

„Cieszy, że prace osiągnęły normalny 
bieg — pisał jesienią po zakończeniu ba- 
dań reporter „Sztandaru Młodych”. — Do 
kolekcji 11 dział przybywają nowe obiekty 
muzealne. Istnieją przypuszczenia, iż zna- 
leziono szczątki jednego zokrętów uczest- 
niczących w bitwie oliwskiej w 1627 
roku”. 

Rzeczywiście szykowała się nie lada 
sensacja... 

Sierpniowy ranek 1971 roku. Zatokę 
Gdańską spowija poranna mgła, ale żar 
leje się już z nieba. Jesteśmy trzy mile od 
brzegu, w miejscu, gdzie rozegrała się 
historyczna bitwa pod Oliwą. Wieje po- 
łudniowo-wschodni, lądowy wiatr, po- 
dobnie jak trzy i pół wieku temu — w nie- 
dzielę 28 listopada 1627, gdy gdańszcza- 
nie wylegli na brzeg, aby śledzić walkę. 
Szwedzka eskadra, od pół roku blokująca 
port, nadciągnęła wtedy z Helu. Sześć 
okrętów w szyku bojowym. Prowadził je 
admiralski „Tigern”, trzeci był „Solen” 
(po szwedzku — słońce) — trójmasztowiec 


Nad planami „Solena” z lewej Lech No- 
wicz, z prawej Andrzej Bojarowski 
Fot. Czesław Chruściński 


R 


Kolejna para płetwonurków schodzi pod 
wodę 


Fot. Kazimierz Chwiejczak 


o kryło 


groźnie mierzący z dział w polskie okręty. 
Polacy na „Świętym Jerzym”, „Pędzą- 
cym Jeleniu” i „Pannie Wodnej” otoczyli 
admiralską jednostkę. „Wodnik” zaś ru- 
szył do abordażu „Solena”. Głucho stęk- 
nęły zderzające się kadłuby. Lecz cóż to, 
„Wodnik” po krótkiej walce porzuca swo- 
ją ofiarę i pospiesznie odpływa. Nad 
Szwedem zakłębił się białobury obłok, 
nagły wybuch wstrząsnął powietrzem. Po 
chwili statek, zamieniony w jedną wielką 
pochodnię pogrążył się w wodzie. W kro- 
nikach zanotowano: „SŁońce zaszło 
w południe...” 

Szary kuter Marynarki Wojennej „ZR- 
23' kotwiczy w zatoce. Stoimy „burta 
w burtę” z żaglowcem spoczywającym 
w dole. Miejsce to na mapie oznaczone 
jest kryptonimem „W-6”. Dziś ważna 
chwila. Doktor Smolarek zamierza po- 
twierdzić stawianą od kilku miesięcy hi- 
potezę, że jest to wrak „Solena”. Trafiliś- 
my na moment, gdy szef ekipy po raz 
pierwszy w życiu opuszcza się pod wodę. 
W skafandrze klasycznego nurka przemie- 
rza wrak od rufy do dziobu. 

— Dajcie więcej luzu — słychać w głośni- 
ku telefonu. 

— Jedynka, luz na wężu — komenderuje 
bosman. Dwaj opaleni na brąz młodzi 
marynarze wyrzucają z ładowni zwoje gu- 
mowego przewodu. 

Słup wody pod nurkiem ma wysokość 
pięciopiętrowej kamienicy. W czarnoo- 
liwkowej wodzie wrak rysuje się niczym 
szkielet olbrzymiego wieloryba. Ponad 
wrośniętą w piasek i muł resztkę kadłuba 
sterczą trzymetrowe belki. Cielsko wy- 
pchane jest kamieniami. Pełniły one na 
statku rolę balastu. Z rumowiska wystają 
też lufy dział, których jeszcze nie wydo- 
byto. 

Człowiek w skafandrze porusza się 
z trudem. W tej chwili odrywa z wręgi 
garść skorupiaków i wodorostów. Ukazu- 
je się szczerniała dębina. Jak to dobrze,że 
w Bałtyku nie grasują świdraki. W Morzu 
Śródziemnym i w innych cieplejsżych ak- 
wenach te łakome małże pochłaniają 
drewno w kilka lat, zostawiając podwo- 
dnym archeologom trudne do znalezienia 
części z metalu i ceramikę. a 


W'telefonie słychać przyspieszony od- 
dech. Doktor podczas krótkiego pobytu 
na dole zamierza obejrzeć cały wrak, wy- 
patruje, gdzie należy spodziewać się na- 
stępnych rewelacji. Pęcherzyki powietrza 
na falach znaczą jego drogę. 

— Okręt jest przechylony na bok — rela- 
cjonuje naukowiec. Większość dział legła 
na prawej burcie. Jego dziób jest oderwa- 
ny. Tu musiał nastąpić wybuch. Katastro- 
fa mogła zdarzyć się podczas walki. Ma- 
my następny atut, że to „Solen”. Gdzieś 
w okolicy powinien być galion — rzeźba 
z dziobu żaglowców. Może zasypał go 
piasek, może leży jeszcze pod kamiennym 
balastem? 

Inspekcja dobiegła końca. Za pół godzi- 
ny, po dekompresji, kierownik badań 
wróci na pokład. Pod wodę schodzi teraz 
Andrzej Garbacki, marynarz kutra „R-23”. 
Od tygodnia wraz z pięcioma kolegami 
usuwa eżektorem muł i piasek z wraka. 
Winda opuszcza za burtę żelazny ryj po- 
mpy. Po chwili agregat pluje wodą i bło- 
tem. Oczyszczony jest teraz sektor K-24. 
Skąd tutaj sektory? 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Różki prochowe z „Solena” używane by- 
ły jako dozowniki prochu do muszkietów 


Fot. Czesław Chruściński 


Dramatyczne losy narodu polskiego 
wielokrotnie zmuszały przedstawicioli 
różnych grup spolecznych do opusz= 
czenia kraju z przyczyn ekonomicz= 
nych czy też politycznych. W rezullacie 
dzisiaj 1/4, a może nawet 1/3 Polaków 
mieszka za granicami kraju, na wszyst 
kich kontynentach świata. Znane są 
wyjątkowo prężne skupiska polonijne 
w USA, Kanadzie, Argentynie, Brazylii, 
w krajach Europy I Azji. W samych 
Stanach Zjednoczonych mieszka ok. 10 
mln obywateli polskiego pochodzenia 


Polscy emigranci, zwłaszcza ci, któ- 
rzy pamiętali jeszcze smak ojczystego 
chleba, zdawali sobie sprawę z tego,że 
aby zachować ciągłość z Macierzą, mu- 
szą przekazywać wszystkie pierwiastki 
kultury narodowej następnym pokole- 
niom. Ich zamierzenia stały się realne 
z chwilą, gdy zaczęły powstawać pierw- 
sze polonijne organizacje, związki, 
kluby, szkoły i parafie, W tych specyfi- 
cznych warunkach szczególna rola 
przypadła polonijnemu harcerstwu. 


Związek _ Harcerstwa 
w Świecie (bo taką nazwę przyjął) obej- 
muje organizacje w Argentynie, Aus- 
tralii, USA, Kanadzie, Belgii, Francji, 
RFN i Wielkiej Brytanii. Na jego czele 
stoi Naczelna Rada Harcerstwa (NRH), 
w skład której wchodzi 96 członków. 
NRH posiada następującą strukturę 
organizacyjną: Przewodniczący, Za- 
stępca Przewodniczącego, Naczelnicz- 
ka Harcerek, Naczelnik Harcerzy, Kie- 
rownik Starszych Harcerzy, Naczelny 
Kapelan, Komisarka Zagraniczna, Ko- 
misarz Zagraniczny, Skarbnik General- 
ny, Komisja Rewizyjna i Naczelny Sąd 
Harcerski. y 

Związek Harcerstwa Polskiego 
w Świecie skupia w swoich szeregach 
prawie 13-tysięczną rzeszę młodzieży 
polonijnej, która pragnie — „poświęcić 
swe serca i czyny w dążeniu do tego, 
aby imię Polski i Polaka postawić na 
właściwym zasłużonym miejscu w his- 
torii kultury, sztuki, oświaty, cywilizacji 
i dążeń do wolności”. 

Jednostki harcerskie rozsiane po ca- 
łym świecie prowadzą bogatą i ciekawą 
działalność społeczno-kulturalną. Pra- 
ca harcerska przenoszona często 
w nietypowe, egzotyczne wręcz wa- 
runki, spotyka się z szerokim oddźwię- 
kiem w środowiskach polonijnych. Do 
harcerstwa garnie się młodzież, która 
pragnie brać udział w zbiórkach, ak- 
cjach letnich i zimowych, alertach 
i zlotach. 

Oprócz akcji i imprez miejscowych, 
harcerze polonijni organizują działal- 
ność o charakterze międzynarodo- 
wym. Do takich można zaliczyć np. Il 
Światowy Zlot Harcerski pod nazwą 
„Kaszuby 76*, który odbył się w Kana- 
dzie. 


W historii Harcerstwa Polskiego 
działającego poza granicami kraju od- 
były się 2 zloty na skalę światową. 


HARCERSTWO 
PO LO NIJN Eri 


Polskiego . 


Szezególnie okazały byl właśnie 
wspomniany Zlot „Kaszuby 76", który 
w dniach od J1VII-14.VIIL76 r. skupił 
w Kanadzie przeszlo 1400 uczestników 
Harcerze z Anglii, Argentyny, Australii, 
Francji, Meksyku, RFN, USA korzystali 
z gościnnych podwojów Stanicy „Ka 
szuby” w Barrys Bay Qut Program 
Zlotu był bardzo utozmaicony, oprócz 
normalnych, harcerskich zajęć jak: gry 
terenowe, nocne biegi, wycieczki, 
wspólne ogniska I wieczornice, odby 
wały się defilady, warty honorowe, za 
wody sportowe i wystawy. 


Nie bylo rzeczą przypadku, że II 
Światowy Zlot Harcerski odbył się na 
terenie Kanady. Państwo to stworzyło 
bowiem wyjątkowo sprzyjające warun 
ki dla swobodnego rozwoju grup naro: 
dowościowych, wchodzących w sklad 
narodu kanadyjskiego. Nic też dziwne 
go, że harcerstwo polonijne znalazło 
tam podatny grunt dla swej działal- 
ności 


Początków istnienia harcerstwa 
w Kanadzie należy szukać przed Il woj- 
ną światową. Jednostki harcerskie ist- 
niały wówczas w Manitobie (Winnipeg 
i Hamilton). Ogólnie zamykała się licz- 
bą 30 drużyn i jednego Kręgu Starszo- 
harcerskiego. Trudne lata wojenne 
spowodowały chwilowy zastój pracy 
harcerskiej, ale już w 1948 roku notuje- 
my jej wznowienie w Montrealu i To- 
ronto, W 1952 roku, z chwilą przybycia 
do Kanady kilkunastu młodych instruk- 
torów, zaznacza się silny rozwój harce- 
rstwa. Tego lata odbywa się pierwszy, 
powojenny obóz harcerski w miejsco- 
wości Horth Hutley Quebec. 


Od tamtego czasu upłynęło wiele lat, 
a harcerstwo w Kanadzie rozwija się 
wyjątkowo pomyślnie. Drużyny harce- 
rskie istnieją obecnie we wszystkich 
(oprócz atlantyckich) częściach Kana- 
dy. Harcerstwo w Kanadzie zrzesza 
3000 członków z 6 prowincji: Kolumbii 
Brytyjskiej, Alberty, Saskatchewan, 
Manitoby, Ontario i Quebecu. Związek 
posiada trzywłasne ośrodki wypoczyn- 
kowe — „Kaszuby” w Ontario, „Koper- 
nik” w Alberta i „White Shell Lake” 
w Manitobie. 


Obecnie najważniejszym zadaniem 
tamtejszego harcerstwa jest utrwalenie 
i krzewienie języka polskiego. W tym 
celu prowadzi się szeroką działalność 
oświatową i kulturalną. Wydawane są 
podręczniki i pismo „Wici harcerskie”. 
Od chwili wznowienia działalności 
harcerskiej na terenie Kanady po Il 
wojnie światowej, w obozach letnich 
i zimowych wzięło udział około 20 ty- 
sięcy osób. 


DANUTA KOZIEŁŁO 


O harcerstwie działającym w innych 
krajach przeczytać *będziecie mogli 
w drugiej części artykułu już w najbliż- 
szym numerze „ŚM”. 


PRZECIWKO ZŁYM-MOCOM, NA PREZENT I 


Od 


najdawniejszych czasów, jako wizerunek bóstw opieku- 
ńczych i przedmiot kultu przodków otaczane były czcią 
i szacunkiem. Najstarsze z nich, drewniane, rzeźbione 


i wypalane w drewnie lalki — „panki*”” przechowywano starannie za 
ikonami, by dopiero przy wielkich, świątecznych uroczystościach 
postawić je na stole. Wierzono również w ich wielką moc nadprzyro- 
dzoną, używano ich przy najprzeróżniejszych zabiegach magicznych: 
podobno chroniły przed nieszczęściami, pomagały ulżyć w chorobie 
i wychowywaniu dzieci, sprzyjały polowaniom... Jeszcze u schylku 


XIX wieku narody Syberi 


i Dalekiego Wschodu — Nanajowie, 


Niwchowie wierzyli, że te niewielkie, drewniane lub szmaciane lalki 


to wizerunek ducha — patrona rodu. 


Ale figurki obrzędowe, to zaledwie część z przedstawionych na 
wystawie w warszawskim Muzeum Etnograficznym 325 lalek, pocho- 
dzących z różnych republik i ośrodków wytwórczych Związku Ra- 
dzieckiego. Bo oprócz nich pokazano także lalki teatralne, charakte- 
rystyczne dla Uzbekistanu i Białorusi, piękne postacie z ludowej bajki 
ruwińskiej, domowego wyrobu zabawki — szmacianki kaukaskie 


i środkowoazjatyckie oraz współczesne lalki — pamiątki z drewna, 
ceramiki i słomy, wśród których rzecz jasna nie może zabraknąć 
popularnych ludowych „„matrioszek”... (tem) 


KRAJU 
RAD 


Dnia 4 października 1957 roku, 
obiegła wtedy cały świat wielce 
wszystkich podniecająca wiado- 
mość: Związek Radziecki umieś- 
cił na okołoziemskiej orbicie 
sztucznego satelitę ziemi o ma- 
sie 83,6 kg! 


Nadchodzące z orbity sygnały 
- „Biip,. biiip” — radzieckiego 
sputnika, bowiem taką technicz- 
ną nazwę otrzymał, były wielkim 
zaskoczeniem również dla spe- 
cjalistów rakietowych z wię- 
kszości krajów naszego globu. 
Wszyscy oni wiedzieli o przygo- 
towaniach Stanów Zjednoczo- 
nych czynionych w tym kierun- 
ku, ale że pierwszy będzie ra- 
dziecki sputnik, tego nie spodzie- 
wał się nikt. A przecież starano 
się uważnie obserwować wszys- 
tko to, co w tej dziedzinie działo 
się w Kraju Rad. Jednak jak się 
okazało wiedziano niewiele. 


Ostatnimi czasy w Związku 
Radzieckim ukazało się wiele pu- 
blikacji, które ujawniają nam, ja- 
kie były początki postępu powo- 
jennych pracw dziedzinie techni- 
ki rakietowej w tym kraju. Krót- 
kie relacje z tych publikacji prze- 
kazujemy naszym czytelnikom. 


i pocz. XX wicku 


NAJPIERW BYŁ 
— „WYRÓB NR 1” 


czasie drugiej wojny światowej 
W przyszedł taki czas, kiedy na ra- 

dzieckim froncie dokonany zo- 
stał dość istotny przełom. Przewaga wojsk 
radzieckich stała się faktem a wojska hitle- 
rowskie coraz częściej bywały zmuszane 
do odwrotu. Wtedy właśnie w Związku 
Radzieckim poczyniono odpowiednie 
kroki mające na celu wznowienie prac nad 
rakietami przeznaczonymi już dla zadań 
pokojowych. W 1943 roku, Instytut Fizyki 
Akademii Nauk (IFAN) ZSRR wysunął ko- 
nieczność stworzenia rakiety przeznaczo- 
nej dla prowadzenia badań nad promie- 
niowaniem kosmicznym na wysokościach 
ponad 40 km. Pracę nad taką rakietą podję- 
ło laboratorium kierowane przez M.K. Ti- 
chonrawowa, które od lat prowadziło pra- 
ce rozwojowe słynnej „Katiuszy” — rakie- 
towego pocisku artyleryjskiego. W rezul- 
tacie, pod koniec 1945 roku, powstała czte- 
rostopniowa rakieta sondażowa oznaczo- 
na symbolem 210, opracowana na bazie 
rakietowego pocisku „Katiuszy”. Próby 
prowadzone z rakietami typu 210 miały 
pomyślny przebieg, ale właśnie wtedy po- 
jawiły się nowe możliwości. Były to rakiety 


form sztuki 


o znacznie większym udźwigu, których 
dotychczasowe przeznaczenie było dale- 
kie od pokojowego. 


Niemcy hitlerowskie w obliczu nadcho- 
dzącej klęski, zaczęły liczyć na różne „cu- 
downe” bronie (Wunderwaffe), które mia- 
ły odwrócić niekorzystny bieg wydarzeń. 
Balistyczna rakieta dalekiego zasięgu 
4BRDZ), oznaczona symbolem A-4 (litera 
A to skrót niemieckiego słowa Agregat — 
urządzenie), nad którą już od dość dawna 
pracowano w III Rzeszy, miała być właśnie 
taką „cudowną” bronią. Dlatego też ozna- 
czenie to zmieniono potem na V-2 (litera 
V to skrót od niemieckiego słowa Verwel- 
tungswaffe — broń odwetowa), jako ze 
względów propagandowych bardziej od- 
powiednie do ich ówczesnej sytuacji. Ra- 
kietę V-2 ostatecznie udało się stworzyć za 
cenę ogromnych nakładów sił i środków 
dopiero w połowie trwania wojny; lecz 
użyć jej dla zadań wojennych zdołano do- 
piero pod koniec wojny. Była tworzona 
w zbytnim pośpiechu, wskutek tego miała 
liczne niedomagania, a ponadto alianci 
zdołali opóźnić i to znacznie końcowe 
prace nad nią. W rezultacie jej użycie dla 
„celów wojennych było mocno spóźnione 
i nie mogło mieć już istotnego wpływu na 
finał wojny. 


Wopóźnieniu prac nad V-2 duże zasługi 


DO ZABAWY... 


Ukraińskie i białoruskie szmacianki domowego wyrobu z końca XIX _ Marionetka z teatru lalek — jedna z najstarszych Najnowsza, współczesna funkcja lalki to upominek, pa- 
miątka, symbol i reklama imprez kulturalnych... 


— pierwsze kroki 
w kosmos 


miał polski wywiad, który odkrył ośrodek 
badawczy w Peeneminde (na wyspie 
Uznam leżącej na Bałtyku), gdzie właśnie 
pracowano nad tą „supertajną” bronią. 
Informację o tym ośrodku przekazano 
aliantom, w rezultacie czego doszło do 
zbombardowania Peenemiunde, co z kolei 
zmusiło Niemców do częściowego prze- 
rwania prowadzonych tam prac i przenie- 
sienia ich gdzie indziej. Część prób lot- 
nych V-2 przeniesiono na teren okupowa- 
nej Polski, na duży poligon pod Blizną 
(dzisiejsza Rzeszowszczyzna), jako obszar 
bardziej bezpieczny, z powodu dużej od- 
ległości niedostępny dla bombowego lot- 
nictwa zachodnich aliantów. Niezbyt dłu- 
go jednak mogli korzystaćz tego poligonu, 
bowiem wkrótce, dość szybko zbliżający 
się front radziecki, zmusił Niemców do 
zlikwidowania tego ośrodka. Pośpiech 
w likwidowaniu poligonu był tak duży, że 
nie zdołali nie tylko zatrzeć śladów prowa- 
dzonych tu prac, lecz nawet pozostawili tu 
różne szczątki rakiet, jak i urządzeń z nimi 
związanych. Gdy więc, na tereny te wkro- 
czyły wojska radzieckie, tuż za nimi na 
poligon w Bliźnie weszły też ekipy radziec- 
kich specjalistów w dziedzinie rakietowej 
techniki i przystąpiły do zbierania wszyst- 
kiego, co dotyczyło tej nowej broni. Zdo- 
bycze te — jak i późniejsze, uzyskane po 
wkroczeniu na obszar państwowy III Rze-, 
szy — pozwoliły radzieckim specjalistom= 
poznać stan niemieckich osiągnięć w tech- 
nice rakietowej i przez to posunąć znacz- 
nie do przodu opóźnione wojną prace 
w ZSRR w tym zakresie. A właśnie tuż po 
zakończeniu wojny wystąpiła koniecz- 
ność, kiedy Związek Radziecki musiał pod- 
jąć działania mające na celu wzmocnienie 
własnych sił obronnych i uzupełnić ich 
wyposażenie o broń, której dotąd nie po- 
siadały. | tak, w 1947 roku, nie bacząc na 
ostre niedostatki gospodarcze Kraju Rad, 
będące następstwem niedawno zakończo- 
nej a przecież wyczerpującej wojny, Cen- 
tralny Komitet KPZR postawił następujące 
zadanie: stworzyć rakietowo-atomową ta- 


rczę Kraju Rad. Uchwała ta pozwoliła na 
znaczne rozszerzenie prac w dziedzinie 
techniki rakietowej oraz na przyśpieszenie 
tych, które już podjęto wcześniej. 


Już 9 sierpnia 1946 roku Minister Uzbro- 
jenia - Ustinow - wydał rozkaz, którym inż. 
S.P. Korolew został mianowany głównym 
konstruktorem „wyrobu nr 1”, bowiem tak 
została zaszyfrowana radziecka batalisty- 
czna rakieta dalekiego zasięgu, później 
znana pod oznaczeniem R-1 (rakieta 
pierwsza). Korolew swoje obowiązki objął 
na początku 1947 roku. Przede wszystkim 
przyśpieszył prace nad rekonstrukcją zdo- 
bycznych niemieckich rakiet V-2, by móc 
przystąpić do ich prób w locie. Dla prób 
poligonowych wybrano bezludne ale 
i bezwodne, za to ciągle słoneczne i prawie 
bezchmurne stepy znajdujące się za 
Wołgą. 


Wreszcie 18 października 1947 roku 
o godzinie 10.30 czasu moskiewskiego, 
nastąpił start pierwszej w Związku Ra- 
dzieckim rakiety balistycznej na paliwo 
płynne. Próby z dalszymi tej grupy rakiet 
prowadzono także jeszcze w listopadzie 
tego roku. 


Zebrane doświadczenie zostało wyko- 
rzystane przy opracowaniu i wykonaniu 
„wyrobu nr 1' — to znaczy rakiety balisty- 
cznej R-1; jej start nastąpił 10 października 
1948 roku. Rakieta przeleciała wtedy 288 
km i upadła dokładnie w wyznaczonym 
punkcie. Szereg elementów tej rakiety by- 
ło zbliżonych do niemieckiej rakiety A-4, 
lecz radziecka przewyższała niemiecką 
celnością i niezawodnością lotu. Rakieta 
R-1 na balistycznym torze lotu osiągała 
wysokość 76 km, co zadecydowało o wy- 
korzystaniu jej również dla zadań pokojo- 
wych, dla badań na dużych wysokościach. 
Były to pierwsze kroki w Kosmos. 


Ciąg dalszy w następriym numerze 
Repr. M. Zieleniewska 


DEFEKI 


go sportu. Już nie chodzi tu o wyczyny 

polskich szosowców w przereklamowa- 
nym ostatnio Wyścigu Pokoju (zresztą wyczy- 
ny sprzed paru ładnych lat), ale o medale 
w najpoważniejszych imprezach — mistrzos- 
twach świata. Okres triumfów biało-czerwo- 
nych rozpoczął się trzecią lokatą w 1971 roku. 
Później bywało coraz lepiej. Z Barcelony 
(1973) przywozimy aż cztery medale, w tym 
dwa złote (wywalczone przez zespół i indywi- 


K= zawsze było wizytówką nasze- 


powiedziawszy o Polakach było wszędzie głoś- 
noi organizatorzy wszelkich imprez prześciga- 


li się w słaniu do Warszawy zaproszeń dla 
zawodników znad Wisły. Jednym słowem nasi 
stali się rodzynkami każdych szosowych zma- 
gań i... srogimi nauczycielami dla pozostałych 
ekip. 
ie bez przyczyny wspominamy nie tak 
dawne dobre czasy, bowiem dziś wyda- 
wać się mogą zbyt odległą przeszłością 
lub różowym snem. Zwłaszcza po zakończo- 
nych niedawno w Pradze mistrzostwach świa- 
ta. Gromił tam naszych kto chciał i jak chciał; 
po raz pierwszy od dziesięciu lat wróciliśmy 
z nich bez punktowanej chociażby lokaty (po- 
mijamy osiągnięcia torowców). Polska druży- 
na zajęła w Czechosłowacji miejsce czternaste, 
zaś najlepszy jej zawodnik w wyścigu indywi- 
O aktualnej słabości naszego kolarstwa, jego 


defekcie, pisaliśmy zaraz po zakończeniu tego- 
rocznego Wyścigu Pokoju. Zresztą nie tylko 
my. Na tle znakomicie radzących sobie w każ- 
dych warunkach zawodników radzieckich, 
enerdowskich i czechosłowackich (kraje za- 
chodnie przysłały na WP początkującą w kola- 
rstwie młodzież) wypadliśmy strasznie blado. 
"Tadeusz Mytnik powiedział, że tak ciężko mu 
się jeszcze nigdy nie jechało, że momentami 
nogi odmawiały mu posłuszeństwa, a w płu- 
cach brakowało tchu. Razem z kolegami mu- 
siał chować się w peletonie, odpoczywać za 
plecami innych, a wówczas jadący na szpicy 
rywale robili co chcieli. Tadeusz, który z nie- 
jednego pieca jadł już chleb i miał zwyczaj 

"odpoczywać dopiero za metą, dostrzegł przy- 
czynę swojej i kolegów słabości. Tkwiła ona 
nie tylko w mizernym rozeznaniu przez trene- 
rów możliwości konkurentów, ale głównie 
w nieodpowiednim przygotowaniu zawodni- 
ków do trudnego, choć poolimpijskiego sezo- 
nu. Dodał również, że zemści się to w Pradze 
w bardziej jeszcze widoczny sposób. Miał 
rację. 


nie jest sporadycznym „,wypadkiem 

przy pracy”. Trwa on od dwóch, a może 
nawet trzech lat i wszystko wskazuje na to, że 
długo przyjdzie nam czekać na godnych na- 
stępców Szurkowskiego, Szozdy, Mytnika, 
Kowalskiego czy Jankiewicza. Można więc 
i trzeba zadać pytanie dlaczego tak się stało. 
Odpowiedź jest bardzo skomplikowana i nie 
jesteśmy w stanie wszystkiego wyjaśnić. 


T* obecny kryzys polskiego kolarstwa 


Jest faktem, że mamy coraz mniej chętnych 
do uprawiania tego sportu. Monotonność tre- 
ningowa, ogromny wysiłek, jaki trzeba włożyć 
w każdą przekręconą na rowerze setkę kilome- 
trów (nie w spacerowym przecież tempie) znie- 
chęcają, wręcz odstraszają amatorów szoso- 
wych zmagań. Nie ma więc z kogo wybierać 
kandydatów na przyszłych asów stalowego 
rumaka. A jednego asa, jak twierdzą fachowcy 
można (choć nie musi) znaleźć w tysiącu, może 
w dwóch tysiącach szkolonych w klubach mło- 
dzików i juniorów. Maleje więc zainteresowa- 
nie kolarstwem. Maleje również liczba lokal- 
nych imprez, co ma z kolei ujemny wpływ na 


rozbudzanie owych zainteresowań. I tak błęd- 
ne koło zamyka się już na pierwszych szcze- 
blach sportowego wtajemniczenia. A przecież 
do tego dochodzą jeszcze sprawy związane ze 
sprzętem, którego wciąż za mało, sprawy 
związane z rozwiązywaniem całych sekcji itp. 

nny problem, z tej samej jednak beczki 

wzięty, to ferment w centrali. Zupełnie 

chyba niepotrzebnie pozbawiano funkcji 
pierwszego trenera-selekcjonera Zbigniewa 
Rusina. Współpracownik twórcy byłej potęgi 
naszego kolarstwa, Henryka Łasaka, jestaktu- 
alnie, moim zdaniem, najwybitniejszym szko- 
leniowcem w PZKol. Teraz okazuje się jaka 
luka wytworzyła się po jego odejściu. Zresztą 
w wyniku personalnych, niezdrowych rozgry- 
wek, odsunięto paru innych znakomitych fa- 
chowców. To wszystko, z grubsza rzecz ujmu- 
jąc, zdecydowało, że z potentata staliśmy się 
Kopciuszkiem. Teraz nam przyjdzie uczyć się 
od innych. Ale nie wszystko stracone. Przy 
pełnej mobilizacji ze strony ludzi związanych 
z PZKol jest szansa na wyjście z zaułka. To 
prawda, że Światowa czołówka nam uciekła. 
Jednak nie aż tak daleko, by usiąść z załamany- 
mi rękoma. (zp) 


z lepy los w postaci mojej losującej 
ręki dokonał wyboru. Trzynaście 
zaledwie osób spośród pięciuset 

dwudziestu trzech zostało nagrodzo- 
nych za trafne odpowiedzi na pytanie 
z klasówki z dnia 1.1X.br. Gratuluję im 
w imieniu redakcji i swoim, a zarazem 
z prawdziym żalem stwierdzam, że na- 


Jeszcze nigdy łyk romantyki nie za- 
szkodził nastoletniej osobie płci że- 
ńskiej. A co dopiero, gdy w grę wchodzą 
łyki aż dwa, a może nawet i więcej. 
Zależy, jak kto w hierarchii garderobia- 
nej umiejscawia bluzkę. Są bowiem 
dziewczyny, dla których może ona nie 
istnieć — latem noszą koszulkę z baweł- 
nianego trykotu, zimą zakładają na sie- 
bie pulowerek albo golf. Dla tych rzecz 
nie będzie interesująca. Ale na pewno 
zainteresuje te z Was, które bluzki lubią 
i wysoko cenią. A takich dziewczyn też 
jest wiele. 


Ta bluzka, o której dzisiaj chciałabym 
troszkę ponudzić jest właśnie bluzką ro- 
mantyczną. Romantyczną w takim sta- 
rym, klasycznym nieco stylu. Najczęś- 
ciej bywa biała, ale może być i winnym 
jasnym, bardzo jasnym wręcz, kolorze, 
byleby materiał był gładki. Zawsze ma 
długi rękaw. Na ogół rękaw jest szeroki 
a i sama bluzka też jest stosunkowo 
obszerna. Rękaw przy nadgarstku ujęty 
jest w mankiet, może to być mankiet 
nawet bardzo wąziutki, mikroskopijny 
wręcz, ale zawsze rękaw jest na dole 
ściągnięty. 


Ta bluzka szalenie lubi być ozdobiona 
falbankami. Najbanalniejszy wręcz jej 
fason jest oparty na kroju bluzki koszu- 
lowej, a więc rozpinanej z przodu z tym, 
że kołnierzyk i dół mankietów wykoń- 
czone są wąską falbanką z tego samego 
co i bluzka materiału. Oprócz falbanek 
lubi również różne drobno zaszywane 
zakładeczki, stójki przy szyi, wstawki 
z koronki, kokardziaste wiązadła pod 
szyją, błyszczące (perłowe, oczywiście 
"mam na myśli sztuczne perełki) guzicz- 
ki... Rzecz jasna, wszystkie z wymienio- 
nych wyżej elementów nie są stosowa- 
ne naraz. Jak wstawka zqjbronki, to już 
bez falbanki, jak wiązadło bardzo ozdob- 


) 


grodzeni powinni być prawie wszyscy. 
Wasze odpowiedzi w przeważającej 
większości były znakomite, a wiele 
z nich wykazało, że posiadacie nawet 
informacje, których ze względu na brak 
miejsca w naszej skromnej rubryce nie 
podaliśmy. 


ne pod szyją, to ewentualne zakładeczki 
powinno się stosować z umiarem itd. 
Chodzi bowiem o to, że bluzka ta, choć 
szalenie w stylu romantyczna być po- 
winna, to również i ogromnie elegancka 
być musi, taka w stylubardzo dys- 
kretnej elegancji, a więc — nic 
z kiczu, absolutnie! 


QGwmiatoozeióR 
Szczęśliwa trzynastka 


Magda z Kolna napisała wprost: Nio 
wiem jak „ŚM” zamierza oceniać otrzy 
mane odpowiedzi, ale według mnie na 
grody należą się wszystkim uczestni. 
kom konkursu. Choćby dlatego, że zdo 
bywanie „ŚM” naprawdę kosztowało 
nas wiele. Chodzi mi o to, że wstawanie 
o 5.30 lub 6.00 i wystawanie przed kio 
skiem w długiej kolejce jest uciążliwe. 
Mimo wszelkich starań nie udało mi się 
dostać dwóch numerów. 


Nie mogę powstrzymać się od przyto- 
kilku fragmentów niezwykle 
przyjemnych listów, które wiele osób 
dołączyło do swoich odpowiedzi. Uwa 
żam zresztą, że nie należy popadać 
w przesadną skromność, choć zdaję so- 
bie sprawę, że ich entuzjastyczny ton 
wynika z tego, iż pisały je właśnie osoby 
naprawdę interesujące się historią kina 
Oto więc kilka głosów: Justyna z Koż- 
mian Wlkp.: Podsumowując Letnią Aka- 
demię Gwiazdozbioru, uważam, że był 
to dobry pomysł. Nie wiem jak komu, 
ale mnie te wiadomości się przydały. 
Interesuję się filmem, a o niektórych 
aktorach „starej daty” nic nie wiedzia- 
łam. Dzięki pomysłowości „Gwiazdoz- 
bioru” mogłam uzupełnić wiadomości 
o nich. Jestem za kontynuowaniem 
LAG. 

Henryk Urban z Rzeszowa: Dziękuję 
za ciekawe materiały i ten konkurs. 
W zamian ofiaruję kilka fotosów, które 
być może Wam się przydadzą. 


czenia 


wzmiankę ktoś potrak- 
tuje za nietakt z mojej 
strony, bo aktualnie 
w sklepach z materiała- 
mi są pustki, ale przecież 
towar w nich też bywa, 
(tyle że jego zdobycie 
okupione być musi ko- 
lejką) powinien być 
miękki, lejący się, cien- 
ki... A szyć taką bluzkę 
powinna 
osoba w czynności kra- 
wieckiej dobrze wpra- 
wiona, nie jest to spra- 
wa dla amatorki. Na po- 
ciechę dla tych zwolen- 
niczek łyka romantyki, które ostatni aka- 
pit zmartwił — za tydzień o pewnym 
(bardzo modnym i awangardowym!) 
sposobie „uromantycznienia” swych 
ciuchów, który jest znacznie prostszy 
i tańszy. 


RIUSZKA 


(niestety!) . 


Basia z Mieszadła: Kochani! Jestoś 
cie wspaniali! „Gwiazdozbiór z myszką” 


był naprawdę w dechę. Serdecznie gra 
tuluję wspaniałego pomysłu (...) Mam 
nadzieję, że dotrzymacie słowa i ża 
wkrótce znów wrócicie do „rnyszki”” 
Dzięki tej „Akademii mogliśmy poznać 
życie filmowe, a także i prywatne wiel: 
kich gwiazd „starego kina”. Za to Wam 
dzięki. 


Ela z Kłodzka: Chciałam podziękować 
za ten, jakże ważny dla mnie, choć krótki 
i pobieżny cykl. Właśnie moją wielką 
przygodą życiową i miłością, którą cenię 
najwięcej jest film przedwojenny, za 
równo okresu niemego, jak i ery dźwię 
kowej (...) Staram się oglądać też wszys- 
tkie programy dotyczące tego tematu 
i nie omijam żadnej okazji do oglądania 
filmów przedwojennych w kinie. Uwa: 
żam, że każdy Polak powinien znać nie 
tylko kinematografię sobie współczes- 
ną, ale również tę z okresu jej począt- 
ków. (...) 


Tak podsumowaliście „Gwiazdozbiór 
z myszką”, a teraz ja podsumuję Wasze 
listy: 

| ja i inny autorzy „Gwiazdozbiorów” 
też jesteśmy zdania, że od czasu do 
czasu warto „obejrzeć się za siebie”, 
a nie tylko żyć teraźniejszością. Równo- 
cześnie jednak rozumiemy, że ciągłe cy- 
kle tematyczne mogą zmęczyć, więc 
proponujemy złoty środek. Do formuły 


Akademii będziemy powracać od czasu 
A Wasze propozycje typu 
»Gwiazdozbióru z mustangiem” (o ak 


do czasu 


torach westernów) oczywiście kupuje 
my, Z 
i kopytami 
a Wasz trud w zapamiętywaniu informa 
cji i 


jak się to mówi - „nogami 


Za miłe słowa dziękujemy 


zdobywaniu gazety doceniamy 
Nie możemy tylko uwzględnić za jed 
nym zamachem Waszych próśb o zdję 
cia bardzo różnych osób, Dziś prezentu 
jemy podobiznę Leszka Teleszyńskiego 
z autografem, pochodzącą z lubianego 
przez Was filmu „Trędowata”. Niektó. 
rzy ze „szczęśliwej trzynastki” otrzyma 
ją ją w oryginale. Na różne fotosy akto 
rów z autografami i bez oraz publikacje 
książkowe z dziedziny filmu mogą ocze 
kiwać, wyglądając listonosza: Andrzej 
Zielonka z Częstochowy, Andrzej Za- 
wistowicz z Krakowa, Elżbieta Zieliń- 
ska z Kłodzka, Anna Markuszewska 
z Iławy, Zbigniew Syska z Kostomło- 
tów, Stanisław Wolnik z Tywoni, Bar- 
bara Janus z Mieszadła, Katarzyna Rej- 
niak z Malborka, Henryk Urban z Mielca 
ul. 22 Lipca 11/54, 39-900 Rzeszów, (wy 
jątkowo podajemy cały adres, ponieważ 
Henryk zgłasza się równocześnie do 
Skrzynki Kontaktowej) Renata Potocka 
z Włodawy, J. Otworowska z Koż- 
mian Wlikp., Magdalena Banach z Kol- 
na, Beata Tomczak z Łabuniek. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Z 4 


„ Długie włosy splecione w skromny, pensjonarski warkoczyk, zebrane w proś- 
ciutką „lisią kitkę”, zrobione na puchatą „mufkę”, upięte w figlarny „koczek 
babuni” czy pracowitą „chałę zdobną” (model tylko dla cierpliwych) — oto 
fryzury godne prawdziwych elegantek, podpatrzone na warszawskiej ulicy. 
Wiosenną głowę anno domini 81 ozdabiają ponadto: wesoły kapelusik, zawa- 
diacki beret lub po prostu grzebienie, klamry, spinki... 

Jażeli zaś tak się akurat niespecjalnie składa, że zarówno fikuśny kapelusik, jak 

i długie włosy wykraczają chwilowo poza możliwości kandydatek na elegantki, 

to naprawdę nie ma wielkiego nieszczęścia. Wystarczy jeśli najskromniejsze 
nawet czupryny będą uczesane, zdrowe |... czyste. To zawsze modne| 

Fot. M. Zieleniewska 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Dla orientacji i ułatwienia robót 
wrak okolono ramą z naciągniętą siat- 
ką. Dzieli ona dno na 363 kwadraty, 
każdy kwadrat o boku jednego metra. 
Dziewięciu płetwonurków z „„Kotwi- 
cy” sporządza szkice, przeszukuje sek- 
tory, ładuje znalezione drobiazgi do 
wiklinowego kosza, cięższe przedmio- 
ty transportuje na pokład po linie. 

Wczoraj wyciągnięto część wózka 
armatniego, dzisiaj — żelazne kule tak 
zżłarte przez sól — że uginają się przy 
naciśnięciu palcem. Trzaskają migaw- 
ki aparatów, zaś artysta plastyk, Wie- 
sław Bogusławski, odrysowuje każdy 
przedmiot. Inwentaryzacja musi być 
zrobiona błyskawicznie. Zdarza się bo- 
wiem, że po osuszeniu staroci pozosta- 
je tylko brunatny proszek. Woda jest 
w tym przypadku najlepszą barierą 
hermetycznie osłaniającą zabytki 
przed działaniem tlenu. 

Na powierzchni wody pojawia się 
akwalung i czarny kauczukowy kom- 
binezon. Człowiek-żaba trzyma w pal- 
cach błyszczący krążek. Wszyscy są 
poruszeni. Inż. Zbigniew Tomaszew- 
ski, kierownik ekipy płetwonurków 
(na co dzień pracownik Centralnego 
Biura Konstrukcji  Maszynowych 
w Gdańsku), znalazł szwedzki dukat 
z herbem Wazów. Zarówno ta moneta, 
jak i wcześniej wydobyte czworokątne 
miedziaki, zwane klipami, wyszły 
z mennicy przed bitwą oliwską. Pływa- 
cy odnajdą ogółem podczas później- 
szych wypraw 560 takich klipów. Jak 
dotąd żadne ze znalezisk nie obaliło 
hipotezy, że mamy doczynienia z ,„So- 
lenem”. Odkryto zaś wiele. 

Z ciekawszych drobiazgów odnale- 
zione zostały gliniane fajki, skórzane 
trzosiki marynarskie, ampułki z apte- 
czki okrętowej, cynowe talerze oraz 
fragment kubraka ze skóry, a także 
blachy pancerza. Badacze przestali li- 
czyć na wyciągnięcie kasy okrętowej. 
Przypuszczalnie nie było jej na pokła- 
dzie. Jednostka bojowa działała w nie- 
wielkiej odległości od swoich brzegów, 
a więc nie potrzebowała środków na 
zakupy żywności i sprzętu. I ten szcze- 
gół wskazuje, że jest to wrak „„Solena”. 
Pół tysiąca klipów z marynarskich sa- 
kiewek ma wcale pokaźną wartość nu- 
mizmatyczną i nawet na owe czasy 
stanowiły one majątek, skoro w XV 
wieku za dwanaście takich monet, każ- 
da o wartości 1-2 óre, można było 
kupić owcę. 

— Polak zatopił, Polak wydobywa — 
mówi doktor Smolarek, kiedy cała eki- 
pa wraca do Gdyni. — Niestety, przy- 
puszczalnie nie uda nam się wydostać 
„Solena” w całej okazałości, tak, jak 
Szwedzi zrobili to z ,„Wazą”. Roze- 
rwany wybuchem kadłub orały przez 
dziesiątki lat kotwice statków czekają- 
cych na wejście do Portu Gdańskiego. 
Wszystkie zabytki znalezione przy nim 
będziemy eksponować na wystawie 
w Gdańsku. 


WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 


Podbój kosmosu, a właściwie naj- 
bliższego otoczenia Ziemi, jakby tro- 
chę spowszechniał. Przyzwyczailiś- 
my się do lotów orbitalnych, do dłu- 
gotrwałego przebywania człowieka 
w warunkach nieważkości. A jednak 
konstruktorzy nie śpią, od czasu do 
czasu docierają skąpe wiadomości 
z ich pracowni. I nie ma się czemu 
dziwić, prace te zawsze. otoczone 
były tajemnicą i pewnie tak będzie 
również w przyszłości. W miarę jed- 
nak naszych możliwości staramy się 
informować na bieżąco co nowego 
powstaje, jakie są ogólne tendencje 
w rozwoju techniki kosmicznej. Dziś 
właśnie piszemy o zamierzeniach 
konstruktorów radzieckich. 


PREZES 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronautyką, obserwacją nieba, budo- 
wą lunet interesują się: Marek Awdankie- 
wicz (15 |), ul. Broniewskiego 52/38, 
58-309 Wałbrzych — członek PTMA; Ro- 
bert Karelus (13 |), ul. Kolejowa 33,34-130. 
Kalwaria Zebrzydowska. Astronomią 
ogólną: Zbigniew Rembiesa (15 |.), ul. 
Górnicza 7/25, 21-010 Łęczna. Astrono- 
mią, fantastyką, UFO, Trójkątem Bermu- 
dzkim oraz innymi nie wyjaśnionymi za- 
gadkami: Adam Dowgiert (15 |.), ul. Mis- 
trzów Plonów 6B/23, 15-880 Białystok; 
Grzegorz Wolski (12 |.), ul. Górników 9 
/A0, 59-320 Polkowice: Jacek Rogóż (13 
1.),57-313 St. Wielisław, woj. wałbrzyskie; 
Małgorzata Waśkowicz (14 |.), Nowa Wo- 
la, 21-111 Brzostówka; Aleksander Szcze- 
cina (17 I.), ul. Wojska Polskiego 18, 16- 
300 Augustów. Astronomią, astronautyką 
i kosmologią: Jacek Krystyanik, ul. Rey- 
monta 43a/11, 96-11 Skierniewice. ŻY- 
ciem kosmosu, planetami oraz życiorysa- 
mikosmonautów radzieckich i Hermasze- 
wskiego: Bożena Hemik (13 |.), Łączka 57, 
43-426 Dębowiec, woj. bielsko-bialskie. 
Saturnem, jego atmosferą i księżycami: 
Piotr Piotrowski (11 |.), ul. Lubelska 23/ 
25, 03-802 Warszawa, 


UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij po- 
dać krótko sprecyzowanych zaintereso- 
wań, dokładnego adresu oraz koniecznie 
swego wieku lub klasy, do której uczęsz- 
czasz. 


Na pewno nie tak będzie wyglądać nowa wersja stacji orbitalnej „Salul”. Rysunek przedstawia jedynie jej ideę, a więc 
wyposażenie w wiele punktów cumowniczych, które umożliwią połączenie stacji z kilkoma pojazdami jednocześnie 


Sputnik Kosmos 1267 został wyniesio- 
ny na orbitę okołoziemską 25 kwietnia 
1981 r. W ciągu kilku tygodni jego samo- 
dzielnego lotu wypróbowano zdolność 
satelity do wykonywania manewrów, 
głównie zmiany toru lotu. 19 czerwca 
1981 r. Kosmos 1267 połączył się ze stacją 
Salut 6, którą 26 maja opuściła jej ostatnia 
podstawowa załoga — W. Kowalonok i W. 
Sawinych po 75-dniowej pracy na jej po- 
kładzie. 

Kosmos 1267 jest obiektem stosunko- 
wo dużym, o masie porównywalnej z ma- 
są stacji Salut 6. Wyposażono go w syste- 


my zapewniające pobyt na jego pokła- 


dzie. 

Obecnie trwa sprawdzanie systemów 
i układów obu połączonych obiektów. Za 
pomocą silników obiektu Kosmos 1267, 
przeprowadzono też korekty toru lotu ze- 
społu orbitalnego. Prace te, według zapo- 
wiedzi A. Jelisiejewa będą kontynuo- 
wane. 

Uzyskane doświadczenia w przyszłości 
posłużą do zbudowania dużej stacji orbi- 
talnej złożonej z bloku centralnego, wypo- 
sażonego w wiele węzłów cumowniczych 
i połączonych z nim wyspecjalizowanych 
modułów  rozlicznego przeznaczenia. 
Sputnik Kosmos 1267 jest właśnie jed- 
nym z wariantów takiego modułu. 


Jak oświadczył kierownik lotu stacji 
orbitalnej Salut 6 — A. Jelisiejew, wynie- 
sienia na orbitę okołoziemską następnej 
stacji należy oczekiwać najwcześniej 
w pierwszej połowie 1982 roku. 

Stacja Salut 7 będzie przestronniejsza 
od swej poprzedniczki, zapewni lepsze 
warunki pracy swym mieszkańcom, 
a dzięki daleko posuniętej automatyzacji 
pozwoli lepiej wykorzystać czas pracy za- 
łóg kosmicznych. Przypuszcza się, że 
obok mężczyzn na jej pokładzie będą pra- 
cować również kobiety, dla których prze- 
znaczy się oddzielne pomieszczenia, bę- 
dące czymś w rodzaju kabin, zapewniają- 
cych im minimum intymności. (W oddzia- 
le radzieckich kosmonautów przygotowu- 
jących się do nowych lotów jest też grupa 
kobiet. Myślę, że ich loty w kosmos mogą 
dojść do skutku, już w 1982 roku, lub 
nieznacznie tylko później). 

Stacja będzie! obsługiwana przez wy- 
próbowane statki transportowe Sojuz 
T i Progress, które doskonale zdały egza- 
min w systemie Salut 6 — Sojuz — Pro- 
gress. Długotrwałość pracy jej załóg ma 
być podobna jak w lotach na stacji Salut6 
tj. od tygodnia do kilku miesięcy. Ocenia 
się, że stacja orbitalna Salut 7, będzie 
pracować w kosmosie ponad 5 lat. 


Marek Jarosiński 
Skierniewice 


Dziś pragnę napisać o radzieckim kosmolo- 
cie. Otóż ZSRR potwierdził informację, że 
buduje skrzydłowy pojazd orbitalny wielo- 
krotnego użytku o nazwie rakietoplan. Obec- 
nie trwają badania prototypu. Prawdopodob- 
nie dwa lata temu odbył się lot próbny w at- 
mosferze z wykorzystaniem, jako samolotu 
marki, bombowca „,Tu-95”. 

Rakietoplan ma przypominać samolot ze 
skrzydłami typu delta i cygarowatą częścią 
rakietową, wyposażoną w trzy potężne silniki 
umieszczone w części ogonowej. Długość po- 
jazdu wyniesie około 60 metrów a średnica 
(wraz ze zbiornikami paliwa) 7,8 metra. 
Pierwszy lot rakietoplanu ma nastąpić przed 
rokiem 1985. Start do tego lotu odbędzie się 
w pozycji pionowej za pomocą rakiety nośnej 
nie znanego na razie typu. Przypominam przy 
tej okazji, że radziecka rakieta SL-4 używana 
do lotów statków typu ,,Sojuz”” ma odpowied- 
nie parametry. Nie wiadomo jednak, czy 
w tym programie właśnie ona zostanie wyko- 
rzystana. 

Na lata 1983-1990 planowana jest modyfi- 
kacja pojazdu, w wyniku której rakietoplan 
będzie mógł startować i lądować poziomo, tak 
jak samolot. Jeżeli to zostanie zrealizowane, to 
fakt ten oznacza kolejną rewolucję w dziedzi- 
nie lotów orbitalnych. 


Grzegorz Panek 

czł. PTMA i KMA Hadar 
ul. Zjednoczenia 64/53 
21-200 Parczew 


PS Zakupię lunetę astronomiczną lub zamie- 
nię na różne rzeczy. 


Chłopiec zawrócił. Nieomal razem z lekarzem wszedł 
do pokoju Anglika. 

Pan Harry leżał nałóżku blady jak ściana. Nie ruszał 
się. Nie było nawet widać jak oddycha. Na stoliku 
stała pusta szklanka i leżała fiolka po jakimś leku. 

Pierwszą myślą Filipa, której oczywiście nie wypo- 
wiedział na głos było: — został otruty, a dla niepoznaki 
podrzucili mu puste opakowanie może po tej truciż- 
nie, albo po innym lekarstwie. 

Lekarz oczywiście schował fiolkę do kieszeni. Po- 
chylił się nad leżącym, zajrzał pod powieki, zbadał 
puls. Chłopiec spodziewał się, że nasunie mu koc na 
głowę. Tak widział na wszystkich filmach, na których 
ludzie umierali. Ten jednak poszeptał ze swym po- 
mocnikiem i energicznie wyprosił wszystkich za 
drzwi, nie wyłączając dyrektora Paszkowskiego. * 

Próby ratowania nie trwały długo. Nie "upłynęło 
i parę minut, gdy na noszach zniesiono Anglika do 
karetki. Filip słyszał tylko jak lekarz mówił do wuja 
Alfreda. 

— Stan jest ciężl 
dzieć. 

- Chciałbym tylko wiedzieć panie doktorze czy 
będzie żył. 


i9lei3 5% 


. Trudno w tej chwili coś powie- 


Ów rozłożył ręce, w których trzymał jeszcze steto- 
skop. 


- Za dużo pan ode mnie wymaga. Nie jestem 
cudotwórcą ani jasnowidzem. Mogę tylko stwierdzić, 
iężki, bardzo ciężki. > 


Zostawiając zafrasowanego dyrektora, otoczonego 
przez dopytujących się gości, poszedł za noszami 
niesionymi przez sanitariuszy. Paszkowski uniósł rę- 
kę do góry. 

— Proszę państwa o spokój. Naszemu gościowi nic 
strasznego się nie stało. Po prostu nadużył lekarstw. 
Wsszpitalu zrobią mu płukanie żołądka, dadzą środki 
wzmacniające, i za parę dni będzie z nami z po- 
wrotem. RE 


— Uhm - mruknął Józef sceptycznie — podobnie jak 
pan Juergen i Kurt. Kto szydzi z białego barona i go 
niepokoi, tego spotyka żałosny koniec. 


Nikt wprawdzie nie mógł sobie przypomnieć, kie- 
dy i jak Ńiemiec i Austriak naraziłi się baronowi, 
jednakże ostrzeżenie Józefa przyjęto z trwożliwym 
zrozumieniem. Jedynie Szur zdecydowanie sprzeci- 
wił się opinii starego masztalerza. 


— Co tam pan Józef opowiada. Ten biały duch to 
zupełna fantazja. Wymyślona, by napędzić klientów 
do stadniny. 


Masztalerz przeżegnał się ukradkiem. . 


— Co też pan wygaduje. Niech pana Bóg ma w swej 
opiece. Proszę to zaraz wypluć do tyłu przez lewe 
ramię, bo nieszczęście pana spotka. 


- Znaczy to, że będę czwartą z kolei ofiarą w tym 
zwariowanym pałacu. 


Józef trwożliwie rozejrzał się dookoła. 


— Zamilcz, nieszczęsny człowieku. Nie wywołuj 
złego. 


Szur roześmiał się, ale nikt mu nie zawtórował. 
Każdy, nie wyłączając dyrektora i Francuza, wolał 
obrócić się na pięcie i nie patrząc na wejście do wieży 
zegarowej oddalić się z miejsca, gdzie toczył się 
dialog Józefa z Szurem. 


Jedynym, który został był Filip. Przyszło mu do 
głowy, że na liście podejrzanych, którą miała w ręku 
ciotka Aurelia, po Juergenie i Kurcie, Harry był trze- 
im, przy którym figurował krzyżyk. Kartka jaką spo- 


rządził dostała się więc w ręce osoby, która doskona- 
le wiedziała, że trzecią ofiarą będzie Anglik. 


Tym kimś nie był oczywiście wuj Alfred, bo by nie 
zostawił oczywistego dowodu swej winy na biurku. 
Nie była także ciocia Aurelia, gdyż nie wymachiwała- 
by kartką tak beztrosko. Trudno oczywiście ustalić 
zaraz i bezbłędnie kto to jest, ale pewne, że to on 
dokonał wszystkich trzech zamachów. Tylko kto na 
tej liście był jako następny, oznaczony krzyżykiem? 


Przemyślając nad tym Filip uświadomił sobie, że 
próba otrucia Harrego, jak również lista z kolejnymi 
krzyżykami poza wszystkim oznaczała jedno: teza 
o wykonaniu przez wuja Alfreda okupacyjnego wyro- 
ku śmierci na Niemcu i Austriaku rozpadła się jak 
domek z kart. Wszak trzecią ofiarą był ktoś, kto nie 
mógł wchodzić w rachubę, obywatel angielski i były 
oficer armii brytyjskiej. Jeśli jeszcze od biedy można 
było sądzić, że dobry los nagnał wujowi w sieci dwie 
ofiary, to już przyjazd trzech naraz, z których jeden 
w dodatku był aliantem, stanowił fizyczne niepraw- 
dopodobieństwo. 


Cdn. 
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— Po co ty się w to wszystko mieszaszł 
- Wcoł 

- Wto, co się tutaj dzieje. Znęcasz się nad bied- 
nym sierżantem, drwisz z niego. Co to za sukces 
kiedy on wcale nie potrafi się odgryźć. 

— Ależ wuju — przecież on nie chce prowadzić 
śledztwa i w ogóle lekceważy sobie wszystko co się 
tutaj dzieje. 

— Skąd wiesz, że tak jest? 

Filip nic nie odpowiedział. Uważnie przypatrzył się 
wujowi. Było wyraźnie widoczne, że starszy pan coś 
kręci. Wszyscy wiedzieli, że śledztwo nie jest prowa- 
dzone. Pan Paszkowski odwrócił głowę w kierunku 
okna i patrzył na podjazd, jakby zobaczył coś nie- 
zmiernie interesującego. 

- Obawiam się, że będziesz musiał wrócić do 
domu. I chyba uczynisz to z wielką chęcią. Konie 
i jeźdźcy nie są dla ciebie najodpowiedniejszym to- 
warzystwem. 

Zabrzmiało to niemal jak wyrok. Teraz Filip już 
zrozumiał co chciał osiągnąć autor anonimowego 
listu. Po prostu pozbyć się go ze stadniny. A więc 
przestępcy uznali go za godnego siebie przeciwnika. 
Co więcej — bali się go. 

Chłopiec uśmiechnął się. Wprawdzie była to 
pierwsza porażka w walce z nieznanym przestępcą, 


WYSTARCZY. TERAZ. 
ZŁOZĘ JESZCZE 
RAZ. NA PÓŁ .., 


NIE MA STRACHU |. 
PROFESORZE. 


RAMIĘ. _ |PESTE5 PRAWDZIWYM 


ale jednocześnie stanowiło to jego triumf. Nikogo nie 
chcieli się pozbyć, tylko jego. 

— A więc jestem dla nich najgorszym zagrożeniem 
— pomyślał. 

— Nie widzę tu powodu do radości — nasrożył się 
wuj — narozrabiałeś, a teraz jeszcze się cieszysz. 

Filip rozmyślał gorączkowo. Za nic nie chciał wyje- 
chać z pałacu. Teraz, kiedy działy się takie pasjonują- 
ce rzeczy! Gotów był nawet jeździć i głaskać te diabły 
po grzywach, karmić je cukrem. Byle zostać. Wresz- 
cie błysnął mu znakomity i wielce przebiegły pomysł. 

— Ale mnie się tu bardzo podoba. I bardzo polubi- 
łem konie, pałac i wuja. 

Dyrektor Paszkowski wstał zza biurka. Śmiejąc się 
poklepał siostrzeńca po ramieniu. 

— Zobaczymy. Jeśli będziesz się dobrze zachowy- 
wał i nie wtrącał do spraw dorosłych, to pozwolę ci 
zostać. 

— „O! Smętny — o! Kochany! 

Srodze ty oszukany...” 

— Nikt tu nikogo nie ma zamiaru oszukiwać. A tym 
bardziej ja tego nie chcę — zdenerwował się wuj. 

— Nie wiedziałem, że wuj nie lubi Słowackiego — 
zdumiał się chłopiec, robiąc przy tym słodkó-niewin- 
ną minę. 
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twierdził dobry wojak Szwejk i wy 
jaśniał 
„Człowiek może sobie łazić nago po 
podłodze, wyć jak szakal, wściekać się 
i kąsać. Gdyby człowiek zrobił coś po 
dobnego gdzieś na promenadzie, to by 
ludzie otwierali gęby, ale tam takie rze 
czy należą do najzwyczajniejszych. Taka 
tam panuje wolność, o jakiej nawet so 
cjalistom się nie śniło 
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Przez trzy następne dni nic się nie działo. Wuj 
Alfred jednak zapomniał o wysłaniu chłopca do War- 
szawy. Ciotka Aurelia była samą słodyczą i już nie 
usiłowała mierzyć temperatury siostrzeńcowi. Pozos- 
tali zaś mieszkańcy pałacu spotykali się trzy razy 
dziennie w sali jadalnej i wiedli znów ożywione 
rozmowy. Wszystko na pozór wróciło do normy. Nie 
działo się nic sensacyjnego i Filip upewniał się coraz 
bardziej co do słuszności swej koncepcji o wykona- 
niu wyroku okupacyjnego na Niemcu i Austriaku. 

Czwartego dnia jednakże wydarzyło się coś, co 
mogło przypominać przysłowiowy grom z jasnego 
nieba. Zaraz po śniadaniu w całym pałacu rozległy się 
nawoływania, harmider i bieganina. Filip zajęty lektu- 
rą nie zwrócił z początku na to uwagi. Dopiero po 
pewnym czasie, gdy do uszu dobiegł mu dźwięk 
sygnału karetki pogotowia ratunkowego, zszedł na 
dół. 

Po schodach szedł na górę lekarz z asystentem. 
Towarzyszył mu wuj Alfred i nieodłączny Józef. Za 
nimi podążali Szur, Boczak i profesor Sorbony. Do 
kompletu brakowało tylko pani Niny i ciotki Aurelii. 
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